
M I C H A Ł
K A L I N I N

wielki rewolucjonista

P RZED pięciu la ty , 3 czcrw  
ca  1946 r. zm arł M ichał 

K alin in , k tó ry  cale sw e życie 
pośw ięcił w alce o zw ycięstw o 
rew olucji, o zw ycięstw o so c ja ­
lizmu.

M ichał K alin in , chłop z po­
chodzenia, ro b o tn ik  z zaw odu, 
był w ielk im  rew o lucjon istą , 
k tó rego  w idzim y w  w alce zaw  
sze u boku L en ina  i S talina.

Mają*! 20 la t, K a lin in  b ie ­
rze czynny udział w  założo­
nym  przez L en ina  „Zw iązku 
W alki o W yzw olenie K lasy  
R obotniezsj". A resztow any , zo 
s ta je  zesłany na  K aukaz, gdzie 
po raz  p ierw szy sty k a  się z 
Józefem  S talinem . M im o p rze ­
śladow ań  ze strony  policji car 
sk is j M ichał K alin in  nie u s ta ­
je  an i na  chw ilę  w dzia ła ln o ­
ści rew olucy jnej.

ro il  k ierow nic tw em  Lenin* 
i S ta lin a  bierze udział w  p rzy ­
gotow aniu  W ielk iej F a rd z ie r-  
n iknw ej R ew olucji Socjali- 
s*yi'7nei. Po je j  zw ycięstw ie, 
w  m arcu  1A19 r., na  w niosek 
L enina, zostaje. w yb ran y  P rze- 
w odnicrącym  W szechrosyj- 
sklpgo C entra lnego  K om itetu  
Wykonawczego Rad .

W 1938 roku K alin in  ro sta -  
i? nr7f>» p ierw ^-a  sesję  Kady 
N a iw y ż ^ e )  ZSRR w y b ran y  
> 'ir”vodn iczącym  Prezyd ium  

na-ly N a j - y y iw j  ZSRR.
1s»i p la T fo w a fo n  sl«no- 

i.< U 'i k ierow nika  na.H^yższe- 
tro n rf? n 'i  w ładcy państw ow ej 

W okresie  tym , podob­
ni*: ja k  przed ty r i, w szystk ie 
sw oje w ysiłk i pośw ięcał sp ra ­
wie m as p racu jących , sn raw ie  
sojuszu robotniczo - chlooskie 
go. so raw ie  n riy ja źn i m iedzy 
narodam i Zw iązku R adziec­
kiego.

M ichał K alin in  kochał sw o­
ją w ie lką  soc ja lis tyczną  o j­
czyznę i tę m iłość w p a ja ł w 
m isv  p racu jące , u c rą i  je  o- 
fiarności i n ieustęp liw ości w 
w alce przeciw ko wrogom .

P o stać  M ichała K alin in a , 
w ielkiego w spółtow arzysza 
L en ina  i S talina, p łom iennego 
bojow nika o sp raw ę kom un iz­
m u, n a  zaw sze pozostała 
w y ry ta  w  sercach  i pam ięci 
ludzi radzieckich , w  sercach 
i pam ięci w szystk ich  bo jo w n i­
ków  o zw ycięstw o socjalizm u 
— o zw ycięstw o sp raw ied li­
wości społecznej.

Naród radziecki
składa hcld
pamięci
Mfcteła 
Kalinina
M oskw a 6.

N IA  3 czerw ca b r. m ija  p ią ta  
rocznica zgonu w ybitnego  dzia­

łacza p a rtii bo lszew ickiej i P a ń ­
stw a R adzieckiego — M ichaia K a­
linina.

C ały n a rń d  R adziecki sk łada  
hołd  pam ięci w ielk iego rew o lu c jo ­
n isty  i budow niczego p ań s tw a  so­
cjalistycznego.

W m iastach  i w siach  ZSR R o- 
tw a rto  w ystaw y  pośw ięcone życiu 
i działalności K alin in a . W zak ła ­
dach przem ysłow ych  i fab ry k ach  
w ygłaszane są pogadank i o życiu i 
rew o lu cy jn e j działalności tego 
w ielk iego bolszew ika.

S tarzy  robo tn icy  dzielą  się z 
p rzedstaw ic ie lam i m łodego pokole­
nia w spom nien iam i z osobistych 
sp o tk a ń  z K alin inem .

W zm ożoną frek w e n cję  zano to­
w an o  w m uzeum  K a lin in a  w M o­
skw ie.

Narodow y Plebiscyt Pokoju w y k a za ł,
że całe społeczeństwo polskie ożywione jest
wolą nieustępliwej walki o pokój
Rozszerzone plenum PKO P  
podsumowało wczoraj 
wyniki Plebiscytu

N IA  2 bm . p rzedstaw ic ie le  całego spo łeczeństw a polskiego
szczelnie w ypełn ili sa lę  k o n fere n cy jn ą  CRZZ, aby  w ziąć udział

w  p len arn y m  posiedzeniu Polskiego K om ite tu  O brońców  Pokoju ,
pośw ięconem u om ów ieniu N arodow ego P leb iscy tu  Pokoju  i w y ty ­
czeniu zad ań  n a  najb liższy  okres.

W p rezyd ium  zajęli m iejsca 
m. in.: budow niczy Polski L ud o ­
w ej — F. A pryas, ks. prof. Ja n  
Czuj, członek Ś w iatow ej R ady  P o ­
ko ju  — O stap  D łuski, w iceprze­
w odniczący Ś w iatow ej R ady  P o ­
ko ju  — prof. In fe ld , członkow ie 
św ia tow ej R ady P okoju  — W. Kio 
siew icz i L. K ruczkow ski, w ice­
przew odniczący P K O P  — min. 
R apack i, członek P re zy d iu m  P K O P 
— S tarew icz.

N a sa li o b ra d  o b ecn i są w y b i t ­
ni n a u k o w c y , a r ty ś c i ,  l i te ra c i  i p u ­
b licy śc i, w y b itr l i  p rz o d o w n ic y  D rą­
cy , księża i d z ia ła c z e  k a to lic c y , 
ch ło p i i ch ło p k i

[ 5  E FER A T o N arodow ym  P le ­
biscycie Pokoju  w ygłosił Czło­

nek Ś w iatow ej R ady P okoju , Leon 
K ruczkow ski. Z grom adzeni w ielo­
k ro tn ie  n ag rad za li słow a m ów cy 
gorącym i ok laskam i.

(S treszczen ie  re fera tu  pod a jem y  
na str. 2-ej).

W dyskusji n ad  re fe ra tem  pierw  
szy z ab ra ł głos zastępca p rzew od­
niczącego P K O P  m in. Ję d ry ch o w - 
ski.

(S treszczen ie  p rzem ó w ien ia  m in . 
Jęd rych o w sk ieg o  p o d a m y w  dniu  
ju trze jszym ).

N astęp n ie  przem aw iali ro b o tn i­
cy, chłopi, w yb itn i naukow cy , li­
te rac i i arty śc i, księża, gospodynie 
dom ow e i inni.

M ów iono o im ponu jącym  p rze­
biegu P leb iscy tu  i podkreślano , że 
całe społeczeństw o ożyw ione je s t 
w olą dalszej n ieu stęp liw e j w alki 
o pokój. W ielokro tn ie  wznoszono 
okrzyk i na  cześć Ś w iatow ej R ady 
Pokoju , na  cześć potężnego bastio  
nu w alki o pokój Z w iązku  R a-

Uroczyste wręczenie
na Kremlu
Międzynarodowej

Nagrody
Stalinowskiej
meksykańskiemu

bojownikowi 
o pokój *

T }  N IA  1 czerw ca n a  K rem lu  ed- 
było  się w ręczen ie  M iędzyna­

rodow ej N agrody  S ta linow sk ie j 
„Za u trw a le n ie  pokoju  m iędzy na 
rodam i" znanem u działaczow i spo­
łecznem u b m in istrow i, ak ty w n e ­
m u bojow nikow i sp raw y  u trz 3’m a- 
n ia  i u trw a le n ia  pokoju  — H eri-  
b e rto  Ja ra .

W czasie uroczystości p rzew od­
niczący K om ite tu  M iędzynarodo­
w ego M iędzynarodow ych  N agród  
S ta linow skich , akad em ik  Skobiel- 
cyn ośw iadczył m. in.:

„W ręczenie te j n ag rody  w  sto 
Ilcy ZSR R — M oskw ie —to zn a ­
m ienne w y d arzen ie  ra z  jeszcze 
w y kazu jące  św ia tu , że n aród  r a ­
dziecki w ysoko ceni I gorąco po ­
p ie ra  w ysiłk i w szystk ich  ludzi, 
bez w zględu na ich poglądy po­
lityczne i przynależność n a ro d o ­
w ą, zm ierzające  do u trzy m an ia  
pow szechnego pokoju ł zapew ­
n ien ia  szczerej p rzy jaźn i m ię­
dzy narodam i".

H erib e rto  J a r a  dzięku jąc  za od­
znaczenie podkreślił w  sw oim  
przem ów ien iu , iż fak t, że R ada 
N ajw yższa ZSRR postanow iła  u -  
fundow ać m iędzynarodow ą n ag ro ­
dę s ta linow ską „Za u trw a le n ie  po ­
koju m iędzy n a ro d am i"  w zw iąz­
ku  z 70-leciem  urodzin  w ie lk ie­
go w odza narodów , G en era liss i­
m usa  S ta lin a , stanow i jeszcze je d ­
no spośród w ielu  innych  św ia ­
dectw , że Zw iązek R adziecki m i­
łu je  pokój i dąży n ieu s ta n n ie  do 
zapew nien ia  go w  in te resie  ca łe ­
go św ia ta .

W tym  sam ym  czasie, gdy 
Z w iązek R adziecki odznacza 
tych , k tó rzy  w alczą o sp raw ę 
pokoju na  całym  św iecie — po­
w iedział J a ra  — podżegacze w o­
jen n i w y n ag rad za ją  łudzł, k tó ­
rzy p rzygotow ują śm ierć — r e ­
kinów  przem ysłu  w ojennego. 
N ależy zaznaczyć, że H erib erto  

J a r a  p ien iężną część nag ro d y  p rze ­
znaczył na cele zw iązane z w alką 
w  obronie pokoju.

Dziś 6 stron!

P K O P  donosi
Światowej

Radzie Pokoju
o zwycięskim

za k o ń c ze n iu  plebiscytu
p  OD koniec posiedzenia u -  
-*■ czestn icy  o b rad  rozszerzo­

nego p lenum  P K O P  w ysiali 
depeszę do przew odniczącego 
Św iatow ej R ady Pokoju , prof. 
Jo lio t Curie. W depeszy tej 
P K O P  zaw iadam ia  Św iatow ą 
R adę P oko ju  o zw ycięskim  za 
kończeniu  p leb iscy tu  pokoju  
w Polsce.

D epesza stw ie rdza , że n ig ­
dy do tąd  n a ró d  po lsk i n ie w y ­
raz ił sw ego stanow iska , swej 
w oli i dążeń  w  sposób tak  rów  
n ie  powsze’chny, jed n o lity  i 
potężny

W zakończeniu depeszy czy­
tam y:

„Podpisy  18 m ilionów  P o la ­
ków  i Polek  — to nasze zobo­
w iązanie , że nie będziem y 
szczędzić w ysiłków , by na n a ­
szym  polskim  odcinku w zm oc­
nić św ia tow y obóz pokoju , o- 
b ^  w szystk ich , k tó rzy  7. n a ­
dzieją  i odw agą jednoczą się 
na  całym  św iecie, by zag ro ­
dzić d rogę k rw aw y m  zam ia­
rom  im peria lis tów  i w y w al­
czyć zw ycięstw o życia, poko­
ju  i wolności".

dzieckiego i chorążego obozu p o ­
ko ju  Józefa  S ta lina .

Szczególnie siln e  w rażen ie  w y ­
w ie ra ły  w y s tą p ien ia  p rzed staw i­
cieli obrońców  pokoju  z Ziem  O d­
zyskanych . M ów ili oni, że w łaśn ie  
n a  ty ch  ziem iach w róg s ta ra ł  się 
szczególnie siln ie  p rzeciw działać 
ruchow i obrońców  pokoju , a le  prze 
łam ano  w rogą p ro p ag an d ę  i od ­
n iesiono ca łk o w ite  zw ycięstw o.

Podczas dysk u sji, p u b licysta  
E dm und O sm ańczyk  w  im ien iu  
szczecińskiego K o m ite tu  O b ro ń ­
ców P o k o ju  zgłosił w niosek  o w y ­
słan ie  do n iem ieck iego  K om itetu  
W alki z R e m ilita ry zac ją  n a s tę p u ­
jącego  pozdrow ien ia:

„W asza w a lk a  p rzeciw ko  re - 
m ilita ry zac ji, w asza  w a lk a  p rz e ­
ciw ko  podziałow i N iem iec, w a ­
sza w alk a  przeciw ko  inw azji 
w ojsk  am ery k ań sk ich  do w asze­
go k ra ju  — je s t częścią naszej 
w sp ó ln e j w alk i o pokój. M y, poi 
scy obrońcy pokoju , a  je s t nas. 
ja k  w ykaza ł N arodow y P le b i­
scyt, z gó rą  18 m ilionów , p o zd ra ­
w iam y szczególnie serdeczn ie bo 
h a te rsk i lud N iem iec zachodnich , 
k tó ry  m>mo faszystow skiego  te r ­
ro ru  d e m o n s tru je  p rzed  całym  
św ia tem  sw ą wolę n iedopuszcze­
n ia  do re m iiita ry zac ji N ie­
m iec".
Z eb ran i p rzy ję li jednom yśln ie  

zaproponow any  te k s t  depeszy. D y­
sk u s ję  p cdsu .now ał w icep rzew o d ­
niczący P K O P  — m in. A dam  R a ­
packi.

N astępn ie  uczestn icy  P len u m  pod 
ję li w śród  en tu z jazm u  uchw ałę, 
k tó ra  podsum ow uje  w y n ik i N aro ­
dow ego P leb iscy tu  P o k o ju  i w y ­

tycza zadan ia  obrońców  pokoju  
na n a jb liższą  przyszłość.

W śród d ługo n iem ilknących  o-r 
k lask ó w  uchw alono  rów nież  jedno  
m yśln ie  tek s t lis tu  do Św iatow ej 
R ady  Pokoju , na ręce  p rzew odni­
czącego R ady  — prof. Jo lio t -  C u­
rie.

Na zakończenie, o b rad  zebran i 
w ysła li d e legację  do P rezesa  Rady 
M in istrów  — Jó zefa  C y ran k iew i­
cza.

Narody ujmują 
w swe ręce

sprawę

obrony pokoju
D O DNIA 31 m a ja  w  Szang 

h a ju  A pel Ś w iatow ej R a­
dy P okoju  podp isany  'z ó s ta l 
przez 3.828.431 osób, czyli 76 
proc. ca łe j ludnośc i m iasta .

C e n tra ln y  K o m ite t akcji 
F ro n tu  N arodow ego Czecho­
słow acji ogłosił, i e  do dn ia  31 
m a ja  1.548.166 m ieszkańców  
C zechosłow acji podp isa ło  Apel 
Św iatow ej R ady  P okoju .

W H oland ii trw a  ak c ja  zble 
r a n ia  podpisów  pod A pelem  
Ś w iatow ej R ady P okoju  o z a ­
w arc ie  p ak tu  pokoju  m iędzy 
p ięciom a w ielk im i m o ca rs tw a­
m i. D otychczas apel ten  p o d ­
pisało 126.280 osób.

„G los narodu polskiego 
pada na. szalę wydarzeń  
jako ważkie ostrzeżenię 
dla agresorów  
i  podżegaczy wojennych"

-  oświadczył
Premier
Cyrankiewicz
delegacji P K O P
P  O zakończeniu  o b rad  rozsze­

rzonego p len arn eg o  posiedze­
nia Po lsk iego  K om ite tu  O brońców  
P o k o ju  — P re m ie r C yrankiew icz 
p rz y ją ł delegację  uczestn ików  o- 
b rad .

W  im ien iu  delegacji złożył, o- 
św iadczenie  w iceprzew odniczący 
P K O P  S te fan  Ignar.

W  odpow iedzi P re m ie r  C y ran ­
kiew icz ośw iadczył m. in.

W  im ien iu  R ządu R zeczypo­
spolite.) d z ięku ję  za p rzekazane 
ośw iadczenie Polskiego K om ite­
tu  O brońców  Pokoju .

P rzeb ieg  N arodow ego P lebiscy  
tu  Pokoju , uw ieńczony liczbą 1* 
przeszło m ilionów  podpisów , zło­
żonych pod k a r ta m i p leb iscy to ­
w ym i, św iadczy, że n a ró d  polski 
jednom yśln ie  i stanow czo dom a 
ga się p odp isan ia  p a k tu  pokoju  
przez pięć w ie lk ich  m ocarstw , i e  
naró d  nasz  ja k  n a jb a rd z ie j k a ­
tegoryczn ie  będzie p rzec iw sta ­
w ia ł się p róbom  uzbro jen ia  n a  
now o h itle ro w sk ich  agresorów .

W ynik  tego p leb iscy tu  n a p a ;  
w a dum ą i radością  każdego p a ­
tr io tę  polskiego. K ra j  nasz w y ­
pow iedział sw ą wolę. G łos n a ro ­
du polskiego p ad a  na  szalę  w y ­
d a rzeń  ja k o  w ażkie ostrzeżenie 
d la  ag reso rów  i podżegaczy w o­
je n n y ch  a  rów nocześnie, jak o  
m ocne poparc ie  d la  bo jow ników  
pokoju  n a  całym  świecie. N aród  
polski sto i zdecydow anie w  sze­
regach  obozu pokoju  u boku 
w ielk iego Z w iązku  Radzieckiego, 
w espół ze w szystk im i pokój m i­
łu jącym i naro d am i św ia ta .

Z w ycięstw o N arodow ego P le ­
b iscy tu  P okoju  — pow iedział n a  
zakończenie P re m ie r  C y ran k ie ­
w icz — sta n ie  się n iew ątp liw ie  dl» 
każdego bo jow nika  pokoju  w  
Po lsce zach ę tą  do dalsze j w alk i.

W im ien iu  R ządu R zeczypo­
sp o lite j życzę P o lsk iem u  K om i­
te tow i O brbńcńw  P o k o ju  I s e t­
kom  tysięcy  o fia rn y ch  dzia łacz?  
ru ch u  obrońców  pokoju  pełnego 
pow odzen ia w  dalsze j pracy , d la  
d o b ra  n aro d u  polskiego, d la  zw y­
cięstw a pokoju".

Z  okazji M iędzynarodow ego  
D nia D ziecka  p rzy b y ły  do W ar­
sza w y  liczne delegacje  dzieci 
z  ró żn ych  w o je w ó d ztw . D ele­
gacje zo s ta ły  p o w ita n e  na  r y n ­
k u  m a r ie n sz ta c k im  p rzez  d z ie ­
ci w a rsza w sk ie , po czym  zw ie ­
dz iły  m iasto .

Na zd jęc iu : I n i .  S iga lin  opo­
w iada  dziec iom  z Ł odzi i W ro­
cław ia  ja k  pow sta ło  osiedle  
M a rienszt ad.

C AF fo t. Z yg m . W d o w iń sk i

N a zd jęciu : D elegacja dzieci 
ze  Ś lą ska  po w ita ła  W arszaw ę  
m u zy k ą . Jedna  z  d ziew czą t gra 
na akordeonie.

C A F  fo t. Z dz. W dow ińsk i

Rok VI. N r 152 (1648) 
W y d a n i e  A B C N iedziela, dn ia  3 czerw ca 1951 r.

Dziś 6 sir.
Cena IB

S ł o w o



W  świetle dnia

Prow okacja 
bankrutów
1 >  O L IC JA  fra n c u sk a  w  b ru ta l­

n y  i b ezp raw n y  sposób a re sz ­
to w a ła  polskiego działacza sp o rto ­
w ego, p rezesa  P o lskiego Z w iązku 
Tenisow ego, in i .  O lszow skiego. Te 
m u ak to w i b ezp raw ia  to w arzy ­
szyły : w y g rażan ia  aresz to w an em u  
rew o lw erem , sz tu rch ań ce , obelgi i 
zn iszczenie osob istych  rzeczy lnż. 
O lszow skiego przez rozpasanych  
gestapow ców  francusk ich .

O burzen ie , ja k ie  fak ty  te  w y ­
w oła ły  w  opinii fran c u sk ie j i w śród  
spo łeczeństw a polskiego o raz zde­
cyd o w an a  in te rw e n c ja  am basad y  
po lsk ie j w  P a ry żu , p rzyw róc iły  
w olność zasłużonem u po lsk iem u 
działaczow i sportow em u. Z godna 
re a k c ja  polskiej i fran c u sk ie j o - 
p in ii pub licznej św iadczy, że b ez­
siln e  są p ró b y  faszyzu jących  czyn 
n ik ó w  fran c u sk ich , podw ażen ia  
p rzy jaźn i łączącej n a ró d  polski z 
n a ro d em  francusk im .

B ezp raw ie  i b ru ta ln a  przem oc 
f ra n c u sk ie j policji w obec po lsk ie­
go dzia łacza  posiada jeszcze jeden  
c iek aw y  aspek t. O to  siły f r a n ­
cusk iego  faszyzm u usiłow ały  przy  
pom ocy g w a łtu  w ydostać  z inż. 
O lszow skiego jak ie ś  „ in fo rm ac je"  
po lityczne  o raz  sk łonić go g roźba­
m i i p rzek u p stw e m  do pozostan ia 
w e  F ra n c ji  w  ro li „uchodźcy". M e 
to d y  te  św iadczą  ja k  a tra k c y jn ą  
je s t  „d em o k rac ja  zachodnia" w e 
w łasn e j ocenie fran c u sk ie j reak c ji, 
skoro  pachołkow ie tego reż im u w 
ta k i sposób u s iłu ją  fab ry k o w a ć  u -  
chodżców , k tó rzy  w y b ie ra ją  tzw . 
„w olność". .

N ędzne chw yty  francusk iego  fa ­
szyzmu- i ich b ru ta ln o ść  w obec 
spokojnych  oby w ate li p a ń s tw a  d e ­
m o k rac ji ludow ej je s t m iarą  
w ściek lej n ienaw iśc i b a n k ru tu ją ­
cego u s tro ju  do k ra jó w  w olności, 
postępu  i pokoju . F ak t, iż p ro w o ­
k a c ja  w obec , polskiego działacza 
sportow ego m ia ła  m iejsce w  przed 
dzień  w yborów  fran cu sk ich , św iad  
czy rów nież  o ro sn ący m  zd en e r­
w ow an iu  fagasów  a m e ry k a ń sk ie ­
go im peria lizm u, rządzących  o- 
b ecn ie  F ra n c ją . S tra c h  p rzed  
F ra n c ją  zm usza ich do postępków  
dem asku jących  ich bezsiłę i po li­
tyczne  b ankructw o .

Plebiscyt był zwycięskim egzaminem jedności i siły
Narodowego Frontu Walki o Pokój i Plan 6-letni
Prze mówienie Leo na  Kruczkowskiego  
na rozszerzonym plenum
Polskiego Komitetu Obrońców  Pokoju

S Ł O W O  P O L S K I E

X T  A W STĘPIE  sw ojego p rzem ów ien ia , w ygłoszonego w czora j n a  
1 > rozszerzonym  p lenum  P K O P , członek Ś w iatow ej R ady  Pokoju , 
Leon K ruczkow ski ośw iadczył, iż zw ycięsko zakończony przed  k ilku  
dn iam i N arodow y P leb iscy t P o k o ju  by ł je d n ą  z w ie lk ich  w y g ra ­
nych , b ezk rw aw ych  b itew  naszego czasu. Chodziło w  n ie j n ie  ty lko  
o policzenie naszych  szeregów , o p ro sty  rac h u n e k  sił pokoju  w  P o l­
sce L udow ej — chodziło rów nież o podniesien ie  jakości tych  sił, 
o u zb ro jen ie  ich  w  p e łn ą  św iadom ość, w  oręż ideologiczny. Cel ten  
w  ogrom nym  sto p n iu  został osiągnię ty .

•  Opieka sanitarna 
nad robotnikami

•  Szkolenie 
pielęgniarek

•  W erbunek 
krwiodawców

—  oto
główne zadania

PCK

Trybunat Haski
odrzucił prośbę
anglo-irańskiego
to w a rzy s tw a  naftow ego

M oskw a 3. 6.

J A K  donosi z T eh e ra n u  ag en ­
c ja  TA SS, dzienn ik i tam te jsze  

p odają , że zgodnie z depeszą posła j  
irań sk ieg o  w  H oland ii, try b u n a ł 
m iędzy n aro d o w y  w  H adze o d rzu ­
cił p rośbę  byłego  ang lo  -  i ra ń sk ie ­
go to w arzy stw a  n aftow ego  w  sp ra  
w ie  w y znaczen ia  a rb itra .

W m oty w acji odm ow y stw ie r­
dza się, że try b n a ł m ięd zy n aro ­
dow y n ie  m oże uw zględn ić p ro ­
śby  to w arzy stw a  przed  ro z p a trz e ­
n iem  sk a rg i rząd u  b ry ty jsk ieg o  
i p rzed  zapoznan iem  się z a rg u ­
m en tam i, ja k ie  p rzy tacza  w  o b ro ­
n ie  sw ego s tan o w isk a  rząd  irańsk i.

Emil Zatopek
prosi o przyjęcie
do K . P . C zechosłow acji

P ra g a  3. 6.

M IST R Z  C zechosłow acji i św ia 
ta  w  b iegu  n a  10.000 m etró w  

— E m il Z atopek  złożył podan ie  o 
p rzy jęc ie  do K om unistycznej P a r ­
tii Czechosłow acji.

Z atopek  podk reśla  w  podaniu , 
iż w  czasie  sw ych podróży do 
pań s tw  k ap ita lis ty czn y ch  p rz e ­
konał się naocznie o o k ru c ień ­
stw ie  kap ita lizm u  oraz zdradziec 
k ie j ro lt p raw icow ych  so c ja li­
stów . W  szeregach  K PC z — p i­
sze Z atopek  — p rag n ę  rozw inąć  
jeszcze b ard z ie j sw ą  działalność 
zarów no  n a  polu politycznym  
ja k  i sportow ym .

Jui 67 żubrów
mamy obecnie
w Polsce

L iczba żu b ró w  w  Polsce zw ięk­
szyła się o sta tn io  o dw a m łode o- 
kazy, k tó re  p rzyszły  n a  św ia t w  
pierw sze j połow ie m a ja  b r. W p a r 
k u  b ia łow iesk im  u ro d z iła  się zu- 
b rzyca , zaś w  rezerw ac ie  lasów  
pszczyńskich  — byczek. Do końca 
w rześn ia  b r. spodziew ane je s t 
p rzy jśc ie  n a  św ia t dalszych 12 żu ­
brów .

W Polsce m am y obecnie 67 żu ­
brów . P rz ed  w o jn ą  stan  ich w y ­
nosił zaledw ie 35 sztuki

]VT A PLEN A R N Y M  posiedzeniu
^  Z arzą d u  G łów nego P olskiego 

C zerw onego K rzyża, czołow i dz ia ­
łacze PC K  om ów ili p la n  p racy  n a  
ro k  b ieżący  oraz w y tyczne I I I  „Ty 
godnia Z d row ia" w  o k resie  m iędzy 
10 a 17 czerw ca b r.

P odstaw o w y m  zad an iem  w szy st­
k ich  ogniw  o rgan izac ji P C K  je s t 
w zm ożenie opieki sa n ita rn e j n ad  
ro b o tn ik a m i przez o rgan izow an ie  
sieci p o ste ru n k ó w  sa n ita rn y c h  i 
d ru ży n  sa n ita rn y c h  n a  zak ład ach  
p racy  w  całym  k ra ju .

D rug im  doniosłym  zad an iem  je s t 
w zm ożenie szko len ia  p ie lęgn iarek .

W na jb liższy m  czasie PC K  
w zm oże rów nież ak c ję  w erb o w a­
n ia  k rw iodaw ców , a w  d ru g im  
półroczu b r. w zm oże w a lk ę  z k rz y ­
w icą, g ruźlicą  i in n y m i chorobam i 
społecznym i.

L iczba członków  PC K  sta le  się 
zw iększa i w  ciągu bież. ro k u  z 
‘842.000 w zrośn ie  do 1 m iliona.

- 4—

Parlament Iranu
nie dopuści
do zmiany ustawy
0 nacjonalizacji

T eh era n  3. 6.

W  D N IU  1 bm . odbyło  się zam  
k n ię te  posiedzenie M edzlisu, 

n a  k tó ry m  p rem ie r M ossadik  za­
k om unikow ał o odby te j rozm ow ie 
m iędzy  n im  i am b asad o ram i USA
1 W ielkiej B ry tan ii.

N a posiedzen iu  ty m  M ossadik 
ośw iadczył depu to w an y m  M edzli­
su, iż „w y jaśn ił am basad o ro m  ko­
n ieczność w pro w ad zen ia  w  życie 
u staw y  o nacjo n a lizac ji przem ysłu  
naftow ego  Iran u " .

P re m ie r  dodał, że n ie  m a p ra ­
w a w nosić  zm ian do ustaw y.

G dy M ossadik  złożył to o św iad ­
czenie, zeb ran ie  M edzlisu  p rzy b ra  
ło bu rz liw y  ch a rak te r . Ze w szyst­
kich stro n  d ep u tow an i w znosili o- 
k rzyk i: „Nie zam ierzam y w znosić 
żadnych  zm ian do u s ta w y  o nacjo  
nalizac ji p rzem y słu  naftow ego".

Doroczne
posiedzenie
publiczne
P . A .  U .

D N IU  2 czerw ca odbyło  się 
”  w  K rak o w ie  doroczne u ro ­

czyste posiedzenie pub liczne P o l­
skiej A kadem ii U m iejętności.

Po  zagajen iu  posiedzen ia , przez 
p rezesa PA U  prof. N itscha, gene­
ra ln y  se k re ta rz  p ro re k to r  U. J. 
prof. J . D ąbrow ski złożył sp raw o ­
zdan ie z działalności za ro k  u b ie ­
gły. Ze sp raw ozdan ia  tego w y n i­
ka, iż A kadem ia  k ładzie  głów ny 
nacisk  n a  rozbudow ę now ych  p la  
ców ek o rgan izacy jnych  i n a u k o ­
wo -  badaw czych . •

W zakończen iu  se k re ta rz  gene­
ra ln y  PA U  złożył podziękow anie 
rządow i P o lsk i L udow ej za opie­
kę  i życzliw e poparc ie  o k azyw a­
ne  A kadem ii.

A / f  ÓW CA om aw ia n as tęp n ie  ol- 
i v J - b rzym ie  znaczenie św ia to ­
w ego ru ch u  obrońców  pokoju , któv 
ry  znakom ity  po lityk  fran c u sk i 
Ives F arg e  w  p rzem ów ien iu  na  
K ongresie  w arszaw sk im  nazw a ł 
„szóstym  m o carstw em  św ia ta" .

Ruch jakiego nie znają 
dzieje świała

P  O raz  p ierw szy  w  sw oich  dzie 
r  ja c h  — pow iedział Leon 
K ruczkow ski — ludzkość stw orzy ła  
sobie  n ieznany  d o tąd  o ręż zo rg a ­
n izow anej w oli zb iorow ej, o b e jm u ­
ją c e j w szystk ie  k o n ty n en ty  i w szy­
s tk ie  k ra je , se tk i m ilionów  ludzi 
różnych  ra s  i narodow ości, w szel­
k ich  p rzek o n ań  społeczno - p o li­
tycznych  i w y znań  re lig ijn y ch . Mo 
b ilizu je  ona  d z is ia j n ie  ty lk o  k la ­
sę  robo tn iczą  w szystk ich  k ra jó w , 
a le  i in n e  w a rs tw y  społeczne, 
ch łopstw o i drobnom ieszszaństw o, 
poetów  i uczonych, nauczycie li i 
żo łn ierzy , zorgan izow anych  po li­
tyczn ie  i  b ezp a rty jn y ch . P rz en ik a  
rów nież  do g łębi w szelk ie  w spó ł­
czesne ru ch y  w yzw oleńcze ludów  
„ko lorow ych" w  A zji i A fryce, r u ­
chy  z n a tu ry  sw o je j a n ty im p e ria -  
listyczne  i w ażne szczególnie przez 
to, że o b e jm u ją  te ry to ria  s ta n o ­
w iące  g łów ne bazy surow cow e 
p ań s tw  im peria lis tycznych .

P rzechodząc  do om ów ien ia roli 
P leb iscy tu  P oko ju , L eon  K ru cz­
kow sk i ośw iadcza, Ż3 podczas gdy 
A pel sz tokho lm sk i p rzy  ca łe j sw ej 
ogrom nej doniosłości, m ia ł c h a ra k  
te r  p rew en cy jn y , pon iew aż k o n ­
cen tro w ał się w  żądan iu  zakazu  
używ an ia  jednego  ze środków  m a ­
sow ego zniszczenia, m ianow icie  
bom by a tom ow ęj, A pel b e rliń sk i 
s tan o w iący  tre ść  obecnego P le b i­
scytu, w y su w a żąd an ie  po ro zu m ie­
n ia  i zaw arc ia  p a k tu  pokoju  m ię­
dzy p ięciom a w ielk im i m o ca rs tw a­
mi. Ż ąd an ie  to  je s t ogrom nym  
kro k iem  naprzód , w y raża  w ie lką  
i jed noznaczną d la  każdego  zro­
zum iałą  m y śl po lityczną, k tó rą  od ­
rzucić  m ogą ty lk o  zdecydow ani 
zb rodn iarze  lu b  n ie  m a jący  nic do 
stracen ia  b an k ru c i.

Wielka karfa 
historii Polski

W  PO LSC E d n i p leb iscy tow e — 
m ów ił da le j Leon K ruczków  

ski — zap isa ły  je d n ą  z p raw dziw ie  
w ie lk ich  k a r t  n aszej h is to rii. M o­
żna i trzeb a  p o d jąć  p ierw szą  p ró ­
bę  podsu m o w an ia  ich  rezu lta tó w  
n ie  ty lk o  od s tro n y  liczb i fak tó w  
organ izacy jnych , a le  rów nież  , jak o  
doniosłego dośw iadczen ia  politycz 
nego i w ażnego przeżycia  n a ro d o ­
wego.

18.053.315
Z nam y dziś w szyscy tę  ogrom ną 

liczbę, zna ją  n a ró d  po lsk i i zna 
ją  św ia t. W iem y w szyscy, albo  przy  
n a jm n ie j odczuw am y, co ona ozna 
cza. Poza w ielkością  sta ty s ty czn ą  
w idzim y w  n iej w ielkość i jedność 
zbiorow ej w oli n a ro d u : w oli po ­
ko ju  i b u d o w an ia  pokojow ego ży­
cia. W idzim y w  n iej zw ycięską r e ­
alizac ję  has ła  w ysun ię tego  przez 
p rezy d en ta  B ie ru ta  n a  V I P len u m  
K C PZ PR , h a s ła  „F ro n tu  N arodo­
w ego W alki o P okój i P lan  6 -le t-  
n i“ . W idzim y w  n iej jed n o  z w aż­
n ych  ogniw  rea lizac ji m yśli w y ­
pow iedzianej p rzed  k ilk u  m iesią­
cam i przez Józefa  S ta lin a : „P o ­
k ó j będzie zachow any  1 u trw a lo ­
ny, jeżeli n a ro d y  u jm ą  w  sw e ręce 
sp raw ę zachow an ia  pokoju  i będą  
b ron iły  je j  do końca".

O bok te j w ie lk ie j, zw ycięskiej 
liczby, budzącej n aszą  radość  i du 
m ę, s ta ty s ty k a  p leb iscy tow a w y ­
m ien ia  jeszcze d rugą, w ie lok ro tn ie  
m niejszą , ale n iem ożliw ą do po ­
m in ięcia: około 90.000 u p raw n io ­
nych  do u dzia łu  w  P lebiscycie 
odm ów iło sw ych podpisów . W 
każdej inn e j sp raw ie  liczba ta, 
w  zes taw ien iu  z w ielkością 
ta m te j p ierw sze j decydu jące j 
m ogłaby  nas zupełn ie  n ie  in te re ­
sow ać. A le w  P leb iscycie Pokoju  
m usim y  m ieć ją  p rzed  oczym a. M ó- ‘ 
w i ona co p ra w d a  o słabości w e­
w nętrznego  w roga, choć n ie  p rze ­
b ie ra ł on w  środkach  i p lo tkach , w  
oszczerczych fa lach  rad iow ych , w  
n a jb zd u rn ie jszy ch  gadkach  i róż­
n ych  św iad k ach  Jehow y , ale m ówi 
ona rów nież, że n aw et w  sp raw ach  
podstaw ow ych  d la  życia i p rzysz­
łości n a ro d u  są u  nas jeszcze lu ­
dnie, k tó rzy  bądź z na jg łębszej ] 
ciem noty , bądź z podszeptów  r e -  1

ak cy jn e j p ro p ag an d y  s ta w ia ją  się 
poza jednością  N arodow ego F ro n tu  
P oko ju . N ie m ożem y o ty m  za ­
pom nieć w  dalszej codziennej p r a ­
cy n ad  um acn ian iem  tego F ro n tu .

Ogrom ofiarnego wysiłku 
organizacyjnego

ST A TY STY K A  p leb iscy tow a 
m ów i n am  jed n ak  n ie  ty lk o  o 

sam ym  rezu ltac ie  te j o lb rzym iej 
ak c ji m obilizacy jnej, m ów i ona 
ró w n ież  o w ielkości w łożonego w  
n ią  o fia rn ie  w y s iłk u  o rg an izacy j­
nego. S ieć te ren o w a K om itetów  
O brońców  P okoju , w  po ró w n an iu  
ze s tan em  sprzed  ro k u  1950, z o- 
k re su  ak c ji A pelu  sz tokholm skiego, 
zagęściła się o dalszych  około 17 
tysięcy , o siągając  w  przeddzień  
rozpoczęcia P leb iscy tu  liczbę 
102.803 K o m ite tów  w  całym  k r a ­
ju , czyli p rzec ię tn ie  1 k o m ite t na  
250 n jieszkańców . W zrosły  rów nież  
do ogrom nej liczby 613 tysięcy, 
szeregi in d y w id u a ln y ch  ag ita to rów , 
czyli 1:40 oraz  podniósł się znacz­
n ie  ich poziom  dzięk i in te n sy w n e ­
m u szko len iu  w  o k resie  o sta tn ich  
dw óch  tygodni p rzed p leb iscy to - 
w ych.

W te j w ie lk ie j a rm ii poko ju  o- 
koło 65 proc. stanow ili b e z p a r ty j­
ni, około 30 proc. k o b ie ty  i ty leż 
sam o m łodzież. P odkreślić  też  n a ­
leży  znaczny u dzia ł d u ch o w ień stw a  
w  akc ji p leb iscy tow ej, bąd ź  w  fo r ­
m ie n aw o ły w an ia  ż am bon  do u -  
dz ia łu  w  g łosow aniu , bąd ź  przez 
a k ty w n y  udział: W k am p an ii p rzy ­
gotow aw czej u d z ia ł w zięło  około 
i400 księży, w  ty m  b lisko  połow a 
w  c h a ra k te rz e  ag ita to rów . T e se t­
ki ty sięcy  n a jo fia rn ie jszy ch  bojow  
n ików  słusznej sp ra w y  d o trz e  się 
zasłuży ły  sWej ojczyźnie i ca łem u  
św ia tu  — i m yślę , że na  ty m  P le ­
nu m  P K O P  w in n iśm y  za to  w y ra ­
zić im  n a jb a rd z ie j gorące podzię­
kow anie.

Przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich

N IE  w szystko  je d n a k  z obrazu  
dn i p leb iscy tow ych  m ożna u -  

ją ć  i w yrazić  w  liczbach. N iew y­
m ie rn ą  by ła  p rzede  w szystk im  a t ­
m o sfe ra  ty ch  dn i w  s to p n iu  o w ie le  
w iększym  niż rok  tem u , nasycona 
tre śc ią  zarów no po lityczną  ja k  i u -  
czuciow ą. W ynikało  to  z sam ej już  
sytuacji.■m iędzynarodow ej, w jak ie j 
P leb iscy t się odbyw ał. Św iadom ość 
ro li, ja k ą  w  p lan ach  im p eria lis tó w  
o dgryw a ak c ja  rem ilita ry z a c ji N ie­
m iec zachodnich, je s t w  spółeczeń 
stw ie  po lsk im  szczególnie w y o st­
rzona, Ż ądan ie  p ak tu  pokoju  m ię­
dzy p ięciom a m ocarstw am i je s t d la  
naszego n a ro d u  bard z ie j m oże niż 
d la  in nych  rów noznaczne z żąd a ­
n iem  zap rzes tan ia  te j złow rogiej 
akcji, jak o  bezpośredn io  w ym ie­
rzonej p rzeciw  bezp ieczeństw u  n a ­
szej o jczyzny i to  p rzek o n an ie  znaj 
dow ało  d o b itn y  w y raz  w  p rzeb ie ­
gu k am p an ii p leb iscy tow ej. Nie 
znaczy to  oczyw iście, by  m otyw  
w alk i z odbudow ą n eo h itlerow sk ie-

Krótkie 
wiadomości

Z kraju
+  D nia 1 bm . p rzy jech a ła  do

P olski n a  2-tygodniow y pobyt 12- 
osobow a g ru p a  stu d e n tó w  szw edz­
kich.

^  W Łodzi odbyła się u roczy ­
stość w ręczen ia  sz tan d aró w  w spół­
zaw odn ic tw a załogom  zakładów  
p rzem ysłu  w łókienniczego, w  te ­
gorocznym  e tap ie  m iędzyzak łado ­
w ego w spó łzaw odn ic tw a 'p racy .

^  N a sesji eu ro p e jsk ie j kom isji 
gospodarczej ONZ osiągnię to  po ­
rozum ien ie w  sp raw ie  konieczno­
ści p rzed łużen ia  te rm in u  is tn ie ­
n ia  K om isji.

•  Na p len a rn y m  posiedzen iu  za­
rząd u  głów nego Zw. Zaw . P ra c o w ­
n ików  R olnictw a dokonano  w ybo­
ru  now ego przew odniczącego. Zo­
sta ł n im  d ługo le tn i działacz spo­
łeczny, poseł Józef D echnik .

Migawki z plenum

P K O P

Ze świata
Z Sydney  donoszą, że w  porcie 

now ozelandzkim  A uck lang  doszło 
do s ta rc ia  m iędzy 200 p o lic jan tam i 
a s tra jk u ją c y m i dokeram i. 14 do- 
k erów  odniosło ciężkie ran y ,

«£> A m erykan ie  przeznaczyli 3 ty ­
siące ton p ap ie ru  gazetow ego na 
k am p an ię  w yborczą w e F ra n c ji p ro  
w adzoną przez p a r tie  reak cy jn e , 
odpow iednio  do in teresów  im p eria ­
lizm u USA.

W  ram ach  m iędzynarodow ego 
fe stiw alu  m uzycznego „W iosna 
P ra sk a "  odbył się w  P ra d ze  k o n ­
c e rt M uzyki Po lsk iej w  w yko n an iu  
o rk ie s try  F ilh arm o n ii czeskiej pod 
b a tu tą  G rzegorza F ite lb erg a . Ja k o  
so lis ta  w y stą p ił zn any  p ian ista  
polsk i S tan is ław  S zpinalski.

go W eh rm ach tu  p rzesłan ia ł n am  
całość zagadn ień , stanow iących  
treść  P leb iscy tu . T rzeb a  podkreślić , 
że ogólny poziom  ro zum ien ia  ty ch  
zagadn ień  w  szerokich  m asach  
m ieszkańców  naszego k ra ju  znacz­
n ie  się podniósł w  okresie  o s ta t­
n ich  k ilk u  m iesięcy, szczególnie zaś 
w  okresie  k am p an ii p lebiscytow ej. 
F ałszyw y  „pacyfizm ", m echaniczne 
„p rzeciw staw ian ie  w o jny  i pokoju, 
gdzie słow o „pokój" p rzy b ie ra  czę­
sto  ak cen t tzw . „św iętego spokoju" 
— u s tę p u ją  dziś coraz bardziej 
p rzed  jasnym , po litycznym  ro ze­
zn an iem  sam ej is to ty  w alk i o po ­
kój.

OBRAZ dn i p leb iscy tow ych  — 
m ów ił da le j L eon K ruczkow ­

ski — n ie  by łb y  zupełny , gdybyśm y 
n ie  w spom nie li o p o d ję ty m  d la  
ich uczczenia d o datkow ym  w y sił­
k u  p ro d u k cy jn y m  m as ro b o tn i­
czych i ch łopskich . „W arty  P oko ju" 
w  fa b ry k a ch  i zak ład ach  p racy  o- 
ra z  „S iew  P o k o ju "  n a  te re n ie  w si 
n ie  ty lk o  p rzyn iosły  dalsze pow aż­
ne  w arto śc i naszej gospodarce n a ­
rodow ej, ale i w zbogaciły  po litycz­
n ą  tre ść  P leb iscy tu , p o tw ierd za jąc  
jeszcze ra z  najśc iśle jszy  zw iązek 
naszej w alk i o pokój z naszym  so­
c ja listycznym  b udow nictw em , z co­
dzienną k o n k re tn o śc ią  naszej p r a ­
cy gospodarczej i sp o łeczn o -k u ltu ­
ra ln e j. .

P leb iscy t s ta ł  się w  ten  sp o ­
sób zw ycięskim  egzam inem  je d ­
ności i rea ln o śc i naszego F ro n tu  
N arodow ego W alki o P okój i 
P lan  6-letn i.
Z dajem y  sobie sp raw ę, że d ro - ' 

g iej nam , idei zabezpieczenia  poko­
ju  użyczyliśm y naszego ca łk o w ite ­
go poparc ia , a le  w iem y  rów nie  
dobrze, że .byłoby ono w ysiłk iem  
zm arnow anym  i d arem nym , gdy­
b y śm y  n ie  w idzieli dalszych e ta ­
p ów  czekającej n as w alk i — w a l­
k i aż do osta tecznego i zupełnego 
zw ycięstw a sił pokoju .

P o  p ierw sze: 18 m ilionów  n a ­
szych podpisów  m usi zapew nić 
trw a łe  i coraz m ocniejsze zaplecze, 
p e łn e  i coraz p e łn ie jsze  pokrycie  w 
na jcen n ie jszy m  k ru szcu  ludzkiego 
św ia ta : w  po tędze tw órczej p ro ­
d u k cy jn e j p racy  

P o  w tó re : nasz udzia ł w  P leb iscy  
cie by ł w ie lk im  ak tem  solidarności 
m iędzynarodow ej — i w ięź te j so­
lidarn o śc i m usim y dale j rozw ijać 
i u trw a lać , w zm acn iać  w e w szyst­
kiej! dziedzinach . F u n d am en tem  
te j so.lidarnośę.i. ludów  je s t p rzy ­
jaźń  - 'e  Z w iązk iem  R adzieckim , 
g łów na siła polityczna, gospodar­
czą i m o ra ln a  św ia tow ego  obozu 
pokoju .

P o  trzecie : fa k t  zw ycięskiego za­
kończen ia ak c ji p lebiscytow ej n ie  
m óże dem obilizow ać naszej czujno 
ści, ani naszej dalszej w ielk iej p ra ­
cy w ychow aw czej w śród  n a jsz e r­
szych m as narodu .

Masy mają przed sobą 
jedną tylko 

jasno wytkniętą drogę
P eo n  K ruczk o w sk i zakończył 

sw e p rzem ów ien ie  n as tęp u jący m i 
słow am i.

W E W SZY STK IC H  językach  
św ia ta  toczy się dziś o lb rzy ­

m ia  ak c ja  h isto rycznego  p leb iscy­
ty  pokoju . A le d la  n as  w szystk ich  
je s t to  jed en  w spó lny  język. Je s t 
to ten  język, k tó ry  jasn o  i jed n o ­
znacznie sfo rm u ło w ał dzisiejsze 
n a jp iln ie jsze  zadan ie  ludzkości — 
A pel b e rliń sk i Ś w iatow ej R ady 
P okoju . T en  język , k tó ry m  P re zy ­
d en t B ie ru t o k reślił g łęboką poko­
jo w ą tre ść  naszego F ro n tu  N a ro ­
dow ego W alki o P okój i P la n  6- 
letn i. T en język , k tó ry m  p rzem a­
w ia do naro d ó w  w ielk i chorąży 
pokoju  — Józef S talin .

S łyszeliśm y jego głos, ja sn y  i 
z rozum iały  d la  każdego  człow ieka 
d obre j w oli, k ied y  przed  k ilku  
m iesiącam i, w  odpow iedzi na  d e ­
peszę P a n d it N ęhru  w. sp raw ie  po ­
kojow ego  u reg u lo w an ia  k o n flik tu  
k o reańsk iego , zabrzm iało  z M o­
skw y szczere, uczciw e i stanow cze 
„ tak". G łosow i tem u  zaw tórow ało  
w ów czas z W aszyngtonu, tępe, do 
h itle ro w sk ieg o  w ark n ięc ia  podob­
ne, u p a r te  i n ie ludzk ie  „n ie“ .

T en  k ró tk i dw ugłos w y jaśn ił le ­
p iej niż na jd łuższe  m ow y — sy tu ­
ację, w -Ja k ie j św ia t się dziś z n a j­
du je . Ludzkość zrozum iała  dobrze 
jego w ym ow ę, p am ię ta  o n iej i 
te raz , w  d n iach  w ielk iego  P leb iscy  
tu  P okoju . D la zachow ania  sw ego 
ju tra ,  d la  b u d o w an ia  sw ej p rz y ­
szłości, m a przed  sobą jed n ą  ty lko , 
jasno  w y tk n ię tą  d rogę — za p ie r­
w szym  z ty ch  głosów, za jedyn ie  
ludzkim , n iezłom nym , sta lin o w ­
skim  „tak".

Pod błękitnym
sztandarem 
pokoju

K ażde p lenarne  posiedzenie  P ol­
skiego K o m ite tu  O brońców  P oko ju  
je s t p rze ja w e m  w zro s tu  św iadom o­
ści m as pracu jących  P olsk i L u d o ­
w e j, jednoczących  się w  narodo­
w y m  fronc ie  w a lk i o pokó j i P lan  
6-letn i.

Sobotn ie  p len u m  w yka za ło , i i  
proces ten  pog łęb ił się i  w zboga­
cił, o b e jm u ją c  no w e za s tęp y  ludzi. 
S tu  k ilku d z ie sięc iu  delega tów  w y ­
p ełn ia jących  salę C en tra lnej R ady  
Z w ią zkó w  Z aw o d o w ych  re p rezen ­
tow ało  18 m ilionów  P olaków  i Po­
lek, k tó rzy  z ło ży li g łosy w  N aro­
d o w y m  P lebiscycie  P okoju .

W idok  sa li obrad uderza ł prosto­
tą. G łó w n ym  a kcen tem  dekoracji 
b y ła  b łęk itn a  karta  z  liczb o w ym  
w y n ik ie m  N arodow ego P leb iscytu :  
18,053.315 lu d zi w yra ża ją cych  n ie ­
naw iść do zbrodniczego im p eria liz­
m u , grożącego zn iszczen iem  ow o­
ców  poko jo w e j pracy se tek  m ilio ­
nów .

P rzem ów ien ie  M arii B aranow ­
sk iej, ch łopki z  pow ia tu  Zam ość, 
p rzeryw ano  co chw ila  oklaskam i. 
M aria B aranow ska  m ów iła  bow iem  
to, co m yś lą  po lsk ie  kob ie ty , co 
m y ś li i czu je  polska  w ieś.

„Nie p o zw o lim y  zn iszczyć  w r o ­
gom  p o ko ju  tego, cośm y w ła sn ym i 
reka m i w ypracow ali"  — w oła B a ­
ranow ska , k tó ra  rozum ie, że  w e  
w s zy s tk im  co ja otacza  vt k a żd ym  
n o w y m  dom u W arszaw y , w  k a ż ­
d y m  ż ło b k u  fa b ry czn ym , w  k a ż ­
dym. k ilo m e trze  n o w e j drqgi, to 
k a żd e j v ' ,a.jsk ię j św ie tlicy  jes t 
ta k że  cząstka  je j  — ch łopki z  po ­
w ia tu  Zam ość  — pracy.

Ogólna w artość zobow iązań pro ­
d u k c y jn y c h  p o d ję tych  i w y k o n a ­
n ych  przez m a sy  pracujące dla p o ­
parcia N arodow ego P leb iscy tu  Po­
ko ju  sięga 350 m ilio n ó w  zło tych . 
N iezm ierna  w artość  m ora lna  zw ią ­
zana z ty m  osiągnięciem  — siła  
św iadom ości i w o li ug ru n to w a n ych  
ty m i zobow iązan iam i — sta ła  się  
ja sna  w  czasie p rzem ów ien ia  A n ­
drze ja  P ry tko , górnika  z kopaln i 
„Bolesław C hrobry":

„W artość zobow iązań  pod ję tych  
i w y ko n a n ych  przez naszą załogę  
dla poparcia N arodow ego P lebi- 
scytii P okoju , yjyn iosła  m ilion  z ło ­
tych . Z aciągnęliśm y 635 w a r t po­
koju . Poszczególne b rygady pod­
n io sły  w yda jn o ść  ze 135 procen t na  
155 procent".

K a r ty  p leb iscy tow e sk ładane  
przez górn ików  b y ły  czarne od p y ­
łu  w ęglow ego, górnicy bow iem  
głosow ali przede w s zy s tk im  sw ą  
pracą, sk ładane p rzez  n ich  k a r ty  
zn a c zy ły  now e to n y  w ęg la  w y d o ­
b y te  ponad plan, ta k  ja k  ko r ty  
w łó kn ia rzy  zn a c zy ły  dalsze m e try  
tka n in , k a r ty  ch łopów  — m e try  
zboża.

N a jm ło d szy  ,.u c ze s tn ik " sobot­
ni ego p len u m  P K O P  — liczy ł 5 
m iesięcy  życia, b y ł to M iecio R o- 
d za jew sk i, którego  m a tka , de lega t­
ka  na  p len u m , zabrała ze sobą do 
W arszaw y , nie chcąc się z n im  ro z­
staw ać. Ju lią  Rodzajeyjska,, żona  
ro b o tn ik a  budow lanego i sam a ro ­
botnica, j a t  jeclną z  a k ty w is te k  
w a lk i  o pokój. P rzybyła  do W a r­
sza w y  z W olina  id w o j. szczeciń­
sk im . S iedzia ła  na sali, tula.c w  ra- 
miona.ch dziecko , za słuchana  w  
p rzem ów ien ia  delegatów . W szys tko  
co m óluiono, m iało dla Ju lii R.odzn- 
je w s k ie j sens ja sn y  i prosty , ta k i 
ja k i d la każde  i m a tk i n a 'św ię c ie  
m a słow o: pokój, bezp ieczeństw o  i 
szczęśliw a  p rzyszło ść  dziecka.

M aleńki M iecio spoko jn ie  spał w  
zgięciu  m a tczynego  ram ienia . N ad  
jego główka, na piersi m a tk i sreb ­
rzy ł sie k r zy ż  zasługi.

C zyż  m óoł w iedzieć, że w okó ł o 
szczęście jego  i m ilionów  jego ró- 
w ieśn ikó w  toczy  sie w alka?  Ze. 
n a jp iękn ie jsza  ko łysa n ka  w  tych  
dniarh , je s t dla d 'iec i całcoo 
ta c ich u tk i szelest ka r t p o kn w ?  Ze  
m ilia rd  m ocn ych  d łoni zagrad.'.a 
drogę do k o ły sek  zbrodniarzom , za ­
c iska ją cym  w pieści granat?

A pel S z to k h o lm sk i podpisa ł co 
trzec i dorosły czło w iek  na św iecie. 
A kc ja  grom adzen ia  podpisów  pod 
apelem  Ś w ia to w e j R ady P okoju , 
jeszcze trw a. L ecz ju ż  dziś w y ra ź ­
n ie  uńdać. że u> im ie  szczęścia w ła -  
snego i ja sn e j p rzyszłośc i dzieci, 
narody św ia ta  gotow e sa u żąć w  
sw e rece spraw ę p oko ju  i bronić  
je j  do końca.

O G Ł O SZ E N IE
Z d n iem  15 k w ie tn ia  1951 r . d o ty  chczasow y sy stem  ro zp ro w ad zan ia  

k s iąż ek  za p o śred n ic tw em  ta k  z w a n y c h  „K LU BÓ W  L IT E R A C K IC H " i 
S u b sk ry p c ji S p -n t O św ia to w o -W y d aw n icze j „ C z y te ln ik "  u le g ł zaw iesze­
n iu .

R ozliczen ie  z p re n u m e ra to ra m i o r a z  cz łonkam i „K lu b ó w  L ite ra c k ic h "  
p rzep ro w ad z a  P rzed s ię b io rs tw o  P ań s  tw ow e „DOM  K SIĄ Ż K I".

W zw iązku  z pow yższym  p rosim y  z a in te re so w an e  osoby o za p rz es tan ie  
d o k o n y w an ia  w p ła t n a  k o n to  PK O  „K lu b ó w  L ite ra c k ic h "  i S u b sk ry p c y j 
o raz  k ie ro w an ie  w szelk ich  z a p y ta ń  i rek la m a c y j w  te rm in ie  do d n ia  1 
w rześn ia  1951 r. b ezp o śred n io  do „D O M U  K S IĄ Ż K I" P .P . pod ad resem : 
W arszaw a, ul. Z ie ln a  45 — A d m in is tra c ja  „K lubów  L ite rac k ich  w  lik w i­
d ac ji" .

„DOM K S IĄ Ż K I" P. P . S pó łdzie ln ia  o św ia to w o -
W ydaw nicza „ C z y te ln ik "  2055n



SŁOWO POLSKU?

Już nie tygodnie
ale dni

dzielą nas
od uruchomienia

nowej stalowni
u> hucie
„C zę sto cho w a"
E N TU ZJA ZM , z ja k im  dzielna za 

łoga budow y now ej sta lo w n i w  
huc ie  „C zęstochow a" w y k o n u je  sw e 
zadan ia , um ożliw i znaczne sk ró ce­
n ie  te rm in ó w  w y k o n an ia  poszcze­
gólnych  e tapów  budow y i ty m  sa ­
m ym  ^pow ażne p rzysp ieszen ie  t e r ­
m in u  u ruch o m ien ia  sta low ni.

O d te rm in u  p ierw szego sp u stu  
s ta li, dz ie lą  n a s  ju ż  n ie  tygodnie, 
a le  dni.

R ac jo n a lizu jąc  co raz  b a rd z ie j m e 
to d y  p racy  i u sp ra w n ia ją c  w spó ł­
dzia łan ie  poszczególnych g ru p  ro ­
boczych, se tk i ro b o tn ik ó w  p o d ję ­
ły  w tych  d n iach  w spó łzaw odn i­
ctw o o ja k  n a jw y d a tn ie jsze  sk ró ­
cenie te rm in u  ukończen ia  p rac  
zw iązanych  z u ru ch o m ien iem  s ta ­
low ni.

W ielk ie, lśn iące  po ły sk iem  św ie­
żej f a rb y  hale  sta low ni w ypełnia 
łosko t i gw ar se tek  p ra c u ją c y c h  tu  
robo tn ików . R obotn icy  w y ład o w u ją  
po tężne  sta low e części, k tó ry c h  w ą 
ga dochodzi do k ilk u n a s tu  ton. 
W ciągane pod stro p  h a li o lbrzym ie 
b e lk i żelazne ko łyszą się na  s ta lo ­
w ych  linach . S łychać  w a rk o t kom  
p resorów , w ysoko pod stro p em  h a ­
li, syczą a p a ra ty  spaw alnicze.

R obotnik  S tan isław  G óral, ze 
w si C zastary  w  pow iecie w ie lu ń ­
skim  p a trzy  na  ro snące  w  oczach 
urządzen iu  s ta low ni..

„Z w ycięsko w alczym y z czasem
  m ów i — postanow iliśm y  tak
zorganizow ać p racę, aby  n ie  ty l ­
ko n ie  s trac ić  an i jednego  dn ia  
roboczego, a le  żeby ja k  n a jlep ie j 
w y k orzystać  każd ą  godzinę. Cze­
kam y  z n iec ierp liw ością  n a  m o ­
m ent, k iedy  ruszy  nasza w sp an ia  
la  s ta low nia".

Pociągi
spalinowe
z Moskwy 
do Leningradu

W  Z w iązku  Radzieckim  odbywa­
ją  się ju ż  w pełni próbne podróże 
pociągów spalinowych, które po wie 
lu. dokonanych doświadczeniach i 
próbach rozpoczną obsługę linii ko 
lejoioej M oskw a  — Leningrad.  Nie  
dawno wjechał właśnie taki  prób­
n y  pociąg na dworzec leningradzki  
w  Moskwie. S k łada ł  się on z sześ- 
c.u wygodnych, osobowych wago­
nów o kształcie a erodynam iczny m ; 
w szys tk ie  wagony są wyścielane  i 
wyposażone w  na jbardzie j  nowo­
czesne urządzenia. Drogę z Mo­
sk w y  do Len ingradu  pociąg ten 
przebywa z błyskawiczną szybkoś­
cią, a czas ja zd y  jes t  o dwie go­
dziny kró tszy  od czasu, ja k i  zu ż y ­
wa ekspress „Czerwona S trza ła

WIELKI TO ZASZCZYT i HONOR

ZOSTAĆ OFICEREM
szeregach Ludowego Wojska Polskiego

Do s zk o ły  oficerskiej 
m oże dostać sią każdy

S tr. 3

W IE L K I to  zaszczy t M- honor 
służyć w  W ojsku Ptślskim i 

być jego  oficerem  —  m ówi/ podcho 
rąży  Czesław W oronko. —  tym  
w ojsku, k tó re  pow sta ło  w w alce z 
faszyzm em , u boku A rm ii R adziec­
kiej kroczyło od Lenino do B e rli­
na , a te ra z  sto i n a  s tra ż y  pokoju , 
całości naszych  g ra n ic  i n iepodle­
głości naszego narodu .

—  K ażdy dzień w  szkole o ficer­
sk ie j, to radosny  dzień, w ypełnio­
ny  po brzegi n au k ą , sp o rtem , z a ­
jęc iam i św ietlicow ym i —• s tw ie r­
dza W oronko, a jego  zdnow a, opa­
lona i u śm iechnię ta  tw a rz  aoskona 
le h arm on izu je  z tą  w ypow iedzią.

Ko eżeńska pomoc

D O szkół oficersk ich  idą  corocz­
nie młodzi luc'zie z fa b ry k , 

spółdzielni p rodukcyjnych , z PG R, 
g rom ad w iejskich , absolw enci szkól 
podstaw ow ych i średn ich  W szyst­
kich ożywia g o rą c a  m iłość do o j­
czyzny, chęć służenia je j  i  sp raw ie  
pokoju —  w szeregach  Ludowego 
W ojska Polskiegp

T en sam  u w szystk ich  podchorą­
żych en tuzjazm  i zapal, lecz n ie­
jednakow e p rzygotow anie w za k re ­
sie w iedzy ogólr.ej.

J a k  sobie z tym  d a je  rad ę  Szko­
ta  O ficerska?

Słabszym  i m niej zaaw ansow a­
nym  śp ieszą z pomocą g ru p y  ZM P, 
do k tó rych  należą  w szyscy podcho­
rążow ie.

O to w g ru p ie  ZM P-ow skiej 
podch. W ojciecha W ap n ia rsk ieg o  
najw iększe tru d n o śc i w początko­
wym  okresie m iał M ieczysław  Ma-

tusz , syn k ow ala  O środka M aszy­
nowego. M ieszkając  n a  w si, M a­
tu sz  m ógł ukończyć ty lko  6 k las 
szkoły pow szechnej. D zięki pomo­
cy kolegów, a szczególnie k ierow ni­
k a  g ru p y , podch. W apn ia rsk ieg o , 
M atusz szyfcko się p odciągnął i 
d z is ia j ju ż  d o trzy m u je  k roku  całej 
g rup ie .

W  ram ad h  te j sam ej g ru p y  w 
zak res ie  przedm iotów  społeczno- 
politycznych; i h isto rii podch. W ar-  
azyńsk i udziela  pomocy podch.. An 
C za rsk ie m u .  Poszczególni c z ło n k o ­
wie g ru p y  SM P-ow skiej opracow u 
ją  poruczone im  zad an ia , a  n a s tę p ­
n ie  w ynikam i sw oje j p racy  dzielą 
się z kolegam i. G rupy  ZM P-ow skie 
w ram ach  p lu tonów  i kom panii 
w spółzaw odniczą ze sobą w o sią g a ­
n iu  ja k  n a jlepszych  w yników  w za 
k resie  w yszkolenia bojow ego i ide­
ologicznego.

—  O rg an izac ja  p ra c y  i  n au k i w 
szkole sp rz y ja  nie ty lko  o siągan iu  
ja k  na jlep szy ch  w yników , ale i 
w yrob ien iu  uczuć koleżeńskich, o- 
fia rn o śc i i uczynności, sp rz y ja  roz­
w ojow i w spółzaw odnictw a soc ja li­
stycznego —  stw ie rd za  przew odni­
czący koła Z M P, podch. W acław  
Jęd ru szczak . —  W  szkole zdoby­
w am y g łęboką, rz e te ln ą  wiedzę o- 
gólną i w ojskow ą oraz św iatopo­
g ląd  m arksis tow sko  - leninow ski,

—  Jakie  piękne są  nasze książę czk i l

dzięki k tó rem u  rozum iem y zacho­
dzące w Polsce i n a  św iecie p rze ­
m ian y  i p rzygo tow ujem y «się do 
czynnego w nich uczestn ictw a.

Życie Świetlicowe
<X1 SZK O LE  O ficersk ie j b u jn ie
* * rozk w ita  życie św ietlicow e.

W  ram ach  za jęć , św ietlicow ych pod 
chorążow ie cz y ta ją  książk i oraz or­
g a n iz u ją  ciekaw e d yskusje  n a  te ­
m a t w rażeń  z lek tu ry . Rów nie in ­
te re su ją c e  d yskusje  ro z w ija ją  się 
na  te m a t w yśw ietlanych  w kinie 
szkolnym  film ów .

W  dy sk u sji n ad  k siążk ą  p t. „O to 
A m e ry k a 1, s tan o w iącą  zbiór f r a g ­
m entów  p rac  różnych au to rów ,
podch. W acław  W alczak , syn  m a­
łorolnego chłopa z Łow ickiego, po­
w iedział:

—  Im p eria liśc i am erykańscy  
szum nie p ro p a g u ją  sw ój tzw . am e­
ry k ań sk i s ty l życia. O jego  w a r­
tości św iadczyć m ogą b es tia ls tw a  
am erykańsk ie  w K orei, linczow anie 
M urzynów  w  S ta n a c h  Zjednoczo­
nych, p o gard liw y  i n ien aw is tn y  sto 
sunek  do p ro sty ch  ludzi, uw ielb ie­
n ie dla z ło ta  i d o la ra , gotow ość po­
pełn ien ia  każdej zb rodn i w im ię 
złota. Oto p raw d ziw a  A m eryka, 
g rzęzn ąca  coraz głębiej w zbrod­
niach .

—  Rozkładow i, upadkow i m o ra l­
nem u i ekonom icznem u im p eria liz ­
m u am erykańsk iego  p rzec iw staw ia  
m y rozkw it obozu socjalizm u i po­
stę p u , ro zk w it naszej ojczyzny. 
A w ans ludu w n aszej ojczyźnie, 
n ieu s ta n n e  dźw iganie się w  górę 
robotników  i chłopów, w idzim y na 
p rzyk ładzie  każdej n iem al rodzi­
ny  robotniczej i ch łopskiej.

Było nas w domu siedm ioro  dzie 
ci. A żeby u trzy m ać  się, m usie liś­
m y iść n a  służbę do kułaków . 
Gdyby nie zw yciężyła w ładza  ludo­
w a w Polsce, pozostalibyśm y pozba 
w ioną p ra w  do życia  b iedo tą w iej 
ską . T e ra z  w szyscy m oi b ra c ia  i 
s io s try  p ra c u ją  w przem yśle. Sio­
s t r a  W ładysław a skończyła L iceum  
P edagogiczne i je s t  k ierow niczką 
szkoły podstaw ow ej, a  j a  będę o fi­
cerem  W ojska  Polskiego. Los n a ­
szej rodziny  je s t  typow y d la  setek 
tysięcy  rodzin chłopskich. S tw ie r­
dzeniem  tego słusznego fa k tu  
zakończył sw oje w y stąp ien ie  w dy­
sk u s ji podch. W alczak.

Z a jęc ia  św ietlicow e to  n ie tylko 
książk a  i film . To także  szachy, 
w arcab y , p ing-pong  i inne g ry  to ­
w arzysk ie . To w ystępy  w łasnych  i 
zaproszonych  zespołów  a rty s ty c z ­

nych, chórów  i o rk iestry . W ystę­
py bale tu  Szkoły O ficersk iej cie­
szą się zasłużoną sław ą nie tylko 
wśród podchorążych, ale także  i na  
wsi, dokąd często w y jeżd ża ją  pod­
chorążow ie.

U k a za ł sią
II i III to m

Wielkiej
Encyklopedii
Radzieckej

Na boisku sportowym
T Ę Ż Y Z N Ę  fizyczną i  zdrow ie 

zdobyw ają podchorążow ie, u- 
p ra w ia ją c  czynnie i w szerokim  za 
kresie  spo rt. P iłka nożna cieszy 
się szczególnym i w zględam i n ie ty l 
ko podchorążych, ale i oficerów , do 
wódców i wykładow ców . O s ta tn ia  
n iedziela o b fitow ała  w em ocjonu­
jące  mecze p iłk arsk ie .

—  T ru d n o  opisać, co się działo 
na  boisku —  opow iada podch. T a ­
deusz Klodkowski. — ‘ O zw ycięstw o 
w alczyły dwie d rużyny . W  jednej 
oficerow ie żonaci, w d ru g ie j —  k a ­
w alerow ie. Zwyciężyli ci o s ta tn i w 
sto sunku  3 :1 . A z  nam i, p odchorą­
żym i, było ta k , że n ie w iedzieliś­
m y, po czy je j s tro n ie  ulokować 
sym patię . Choć, ja k  w iecie, nie m a 
w sporcie obojętnych kibiców, m yś­
my w czasie meczu byli sercem  po 
stro n ie  obu d rużyn . N asi. oficero­
wie —  to  n as i s ta rs i  b rac ia  i o j­
cowie. Łączy n as  z n im i serdeczna 
więź. N ie m a ja k ie jś  p rzegrody  
czy p rzep aśc i > m iędzy nam i, bo 
w spólne je s t  nasze pochodzenie kia 
sowe' i w spólny cel, do k tó rego  d ą ­
żymy.'

*

p  IĘ K N E , b u jn e  i b a rw n e  je s t  
życie podchorążaków . D roga, 

k tó rą  oni kroczą, je s t  dostępna dla 
każdego młodego człowieka w P ol­
sce, k tó ry  chce służyć ojczyźnie wr 
szeregach ' je j  w ojska. Toteż w stę­
p u ją  n a  n ią  corocznie now i ludzie 
ze szkół, fa b ry k  i g rom ad w iej­
skich. W szystk im  chętnym  in fo r­
m ac ji o w aru n k ach  w stą p ien ia  do 
Szkoły O ficersk ie j u d z ie la ją  W oj­
skowe K om endy Rejonow e.

JA N  D ĘB EK

U kaza ł się ju ż  w sprzedaży  d ru ­
gi i trzec i tom  W ielkiej E ncyklo­
pedii R adzieckiej i je s t  do naby­
cia we w szystk ich  k s ię g arn iach  Do 
mu K siążki o raz w punk tach  sprze 
dąży K lubu M iędzynarodow ej 
K siążki i  P ra sy .

P aństw ow e W ydaw nictw o N auko  
we Zw iązku R adzieckiego podjęto 
w 1949 roku w'.vdanie W ielkiej E n ­
cyklopedii R adzieckiej (Bolszoj So- 
w ietskoj E ncyk loped ii), k tó re j ea^ 
łość zaw ierać  będzie 50 tomów. 
W ielka E ncykloped ia pośw ięcona 
je s t  w szystk im  dziedzinom w iedzy. 
Z n a jd u ją  się w niej^ a r ty k u ły  % 
dziedziny filozofii, h is to rii, eko­
nom ii, f izyk i, m a tem aty k i, a s tro ­
nom ii, m edycyny oraz z dziedziny 
te a tru , m uzyki, k in a  itp ., ja k  r ó »  
nież a rty k u ły  pośw ięcone w ybit­
nym  postaciom  h istorycznym  i cz'* 
łowym  przedstaw icie lom  współczes­
nej nau k i i k u ltu ry .

W ielka E ncykloped ia R a d z ieck t 
je s t  bogato  ilu s tro w a n a : każdy tom  
zaw iera  kolorowe rep rod u k c je  n a j­
w ybitn iejszych  dzieł sz tuk i, ilu s tr*  
cje naukow e i  techniczne, liczne 
w ielobarw ne tab lice, fo to g ra fia ; 
szkice, m apy, schem aty .

W ielka E ncykloped ia R adziecka 
je s t  n iezastąp io n ą  pomocą w pra/- 
cach naukow ych, w każdej dziedzi­
nie k u ltu ry , w nauce szkolnej i sa­
m okształceniu  się zap e łn ia  ona lu ­
kę w ytw orzoną przez p rz e s ta rz a łe  
encyklopedie polskie i inne, n ie  od­
pow iadające  w ym aganiom  postępo­
wej m yśli i nowoczesnej wiedzy. 
U dział w  opracow aniu  Encyklo» 
pedii wzięli n a jw y b itn ie js i przed­
staw iciele  św ia ta  radzieckiej nauk i, 
pub licystyk i, przem ysłu , gospodar­
stw a  w iejskiego, tra n sp o r tu , ja k  

| rów nież lite ra c i i dziennikarze.
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W ybrzeże 
oczekuje 
na przybycie

2 10  tysięcy turystów
lecz nie przygotowało

p u n k t ó w  w y ż y w i e n i a
W P R A W D Z I E  dni są u nas b ardzo  zimne, ale sezon tu ry s ty c z n y  

nad m orzem  rozpocznie się lada dzień. W tedy  każdego ranka  
pociągi będą wyrzuca ły  na naszyć  h stac jach se tk i  młodzieży, dzieci  
i dorosłych, ,p rzyby łych  tu dla p o zn a n ia  polskiego morza ,  portów,  
f lo ty  i odbudowanego, pięknego G dańska,

W ty m  roku  — według pobici nych obliczeń —  przybędzie  ich oh. 
200 tysięcy w  z o r g a n zo w a n y c h  grupach.. Podobnie j a k  w  lutach  

 i    ubiegłych, sp o tk a ją  ich na dwerr-

Wędrówka 
przez świat
Za p a le n ie  wyrostka 

reakcyjnego
Bandyta żąda
świadectwa
moralnościLud nie da się 

przekupić

T A K Ą  w iadom ość  w y  
c z y ta l iśm y  w  a m e ­

r y k a ń s k i m  ' e a k c y jn y -n  
t yg o d n  k u  „N ew sw eek ' ' .  
Vty ja  nia  o i a  n i e c j  s y ­
tuację  w  TeHeraiie .  „U 
t a len to w a n a "  d y p lo m a ­
cja do larow a popierała  
przez s w y c h  agen tó w  w  
rządzie  i M edżlis ie  n a ­
c jonalizację  n a f t y  i ra ń ­
sk iej, licząc, że gdy  raz  
ju ż  B r y ty jc z y c y  zostaną  
w y sa d ze n i  z siodła w  
s w e j  b. koncesji ,  oni, 
A m e r y k a n ie ,  za  parę  do 
larów o be jm ą  s p a d e k  pc 
s w y c h  „najdroższych  ?o 
j u s z n ik a c h  b ry ty jsk ich .

A le  dyp lo m a c i  Wall  
Stree t  m ierzy l i  sw e  pla 
n y  p rzekupnośc ią  burźu

w y k a z u je ,  iż  w e  W ło ­
szech  ja k  i G D Z IE  I N ­
D Z IE J  dla k o n ty n u o w a  
nia w o jn y  trzeba  oprzeć  
się na  spadkobiercach  
Mussolin iego  i Hitlera."

„ P ow ażn ie js zy  jes t  jed  
n a k  drugi,  n a su w a ją cy  
się w n io s e k  — pisze  
f ra n c u sk a  gazeta  „Paris 
Presse"  — w p ł y w y  k o ­
m u n i z m u  nie  t y lk o  nie  
z m n ie j s z y ł y  się ice W ło ­
szech,  ale w z ro s ły  od 
d w ó c h  lat... N a leży  spój  
rżeć t e m u  fa k to w i  p ro ­
sto w  oczy..."

Niepokój
pionków
Z E spo jrzen ia  r z e c z y ­

wis tośc i  „prosto w  
oczy" w y w o łu ją  w  k o ­
łach  re a k c y jn y c h  ob ja ­
wy.. . zapalenia  w y r o s tk a  
robaczkow ego , czyli  
drżen ia  w  łyd ka ch .  
Z w ła szcza  — w e  F r a n ­
cji, k tóra  za  d w a  t y g o d ­
nie  idzie do u rn  w y b o r ­
czych. F rancusk ie  p io n ­
ki  na a m e r y k a ń sk ie j  sza 
c h o w n ic y  za c zyn a ją  ju ż  
m a r zy ć  o... stole  opera ­
c y jn y m ,  n ie  w  P a ryżu  
w p ra w d z ie ,  bo to m oże  
s tać  się n iebezp ieczne ,  
ale — w  ja k im ś  „porząd  
n y m “ a m e r y k a ń s k im  
szpitalu, w  N o w y m  J o r ­
ku . Jeżeli ,  oczywiście , a- 
m e r y k a ń s c y  „operato­
rzy"  na to się zgodzą...

T U R M A L I N

cach w G dańsku  i G dyni kioski  tn  
form acj i ,  tu rys tyczne j ,  k tóre  dora­
dzą im, co je s t  godne zuiicdzenia,  
po in fo rm u ją  o możliwościach apro  
w izacy jnych  i noclegowych.

C en tra lnym  pun k tem  in form ac ji  
tu ry s tycz n e j  będzie Dom Królów  
Polskich w  Gdańsku  przy  ul Dłu­
giej 45.

N O C L E G Ó W  będzie tego roku  
znacznie więcej,  n iż w latach  

poprzednich . Dom T u rys tycz n y  w  
G dańsku  —  N a r w  k u  ze 170 miejsc  
noclegowych rozrósł się do 750 
miejsc, D om Wycieczkowy, m iesz­
czący się w  odbudowanym niednio 
no Domu Królów Polskich przy ul. 
D ługie j  w Gdańsku,  będzie miał 60 
łóżek, Dom T u ry s ty c z n y  Ligi M or  
sk ie j  w  Je li tkowie  — 220 miejsc,  
Ośrodek L M  w  G dyni przy  al. Z je  
dnoczen.a  — 000 miejsc ( w  r. ub. 
3i).

P ow sta n ą  ponadto domy nocle­
gowe P T T K  w  E lblągu (H O  
m iejsc )  i w  Łebie (120 m iejsc) .  
1630 miejsc noclegowych, to liczba 
pokaźna, zdolna zaspokoić potrzeby  
tu ry s tó w  nawet  w  „gorącym" sezo­
nie.

li s y s te m  l ist  sp o w in o ­
w a conych" .  N a  c z y m  p o ­
lega ów  „sukces"  w y ­
borczy ,  k t ó r y m  p r z e ­
ch w a la ją  się zd r a jc y  lu 
du  w łosk iego?  Oto, dzię  
k i  k o a l i c y jn y m  lis tom  
w y b o r c z y m ,  w  n i e k tó ­
ry c h  m ia s ta c h  w łosk ich ,  
w ię k sz o ść  m a n d a tó w  do 
w ła d z  s a m o rz ą d o w ych  
zd o b y ła  spó łka  r e a k c y j ­
na  de Gasperiego, m i ­
m o, że  na  partię  k o m u ­
n is ty c zn ą  i par tię  soc ja  
lis ty czną  N e nniego  p a ­
dła  n a jw ię k s z a  łiczba  
głosów. Jednocześn ie  na  
n e o fa s zy s tó w  padło tr zy  
razy  w ięc e j  g łosów n iż  
w  w yborach  par lam e n­
tarnych  w  19!,8 roku.  
1 oto zd ra jc y  obnoszą  
się ze  sw ą  hańbą, jako  
d o w o d e m  „ su k cesu "  i 
p o w o d e m  do z a p ła ty  w  
dolarach...

A le  im per ia lis tyczn i  
p r y n c y p a ło w te zdra jców  
są o w ie le  bardziej  w y ­
m agający .  I  kręcą  n o ­
s e m  na  tak ie  „sukcesy" .  
R e a k c y jn y  d z ie n n ik  a n ­
g ie lsk i  „Daily Tele-  
graph"  w  k o r esp o n d en ­
cji  z  R z y m u  stw ierdza ,  
że „rezu lta ty  w y b o r ó w  
w y k a z u ją ,  iż naród  wło  
sk i  nie  popiera p o l i tyk i  
prow a d za n e j  przez w ię k  
szość rządową, co na le ­
ż y  uznać za  f a k t  n ie z w y  
kle  n iepoko jący" .  F ra n ­
cusk i  zaś d z ie n n ik  reak  
c y jn y  „Aube"  pisze,  że 
„odrodzenie fa s z y z m u

G O R Z E J  jednak przed s ta w  to 
s ę sprawa z p u n k ta m i  w y ży ­

wienia. Mimo, iż sezon tu ry s tycz ­
ny  rozpocznie się lada dzień, re­
m on ty  restaurac j i  Gdańskich Za-  
kładóto Gastronomi cznych w  tró j - 
mieście przeciągają  się w  nieskoń­
czoność. T erm in y  otwarcia rem on­
towanych trzech lokali nieznane są 
n.komu. Pozostałe na tom iast  re­
s tauracje  są w godzinach obiado­
wych tak  przepełnione,  iż m eiedno  
krotnie  trzeba wyczekiwać na  
miejsce p rz y  stole dłużej  niż go­
dzinę.

karzy ,  k tó r zy  w y r ż n ą  
szachow i jego ślepą kisz  
kę.  N a to m ia s t  na  w y ja z d  
szacha z  I ra n u  a m b a s a ­
da U S A  n ie  zgadza  się. 
„Dość m a m y  k łopo tów  
z  t y m  c a ły m  k r a m e m  
n a f t o w y m  bez p a ń sk ie j  
ślepej  k i s z k i " — ośypiad 
c t y ł  am basador  U S A  
s w e m u  p io n k o w i- s za c h o  
wi. „Pan w y je d z ie ,  a 
p a ń sk i  lud go tów  jes t  o- 
g łosić jeszcze  re p u b l ik ę  
i znac jona lizow ać  n a f tę  
napraw dę ."  I  szachow i  
nie pozw o lono  w y je ch a ć  
do Paryża.

a z y jn y c h  m in is tr ó w ,  * 
nie u w z g lę d n i l i  fa k tu ,  tż 
L U D  N IE  D A  S IĘ  P R Z E  
K U P IĆ .  I  lud  irański ,  
w b r e w  ko n s za c h to m  sza  
cha  i jego  p rem iera ,  Mo  
sadegha, z  na fc ia rza m i  
anglosaskimi,  domaga  

się n ie u s tę p liw ie  p r a w ­
d z iw e j  nacjona l izacj i  n a f  
ty  i w y p ę d ze n ia  i m p e ­
ria lis tów  anglo-sask ich  
z  I ranu .

GD Y  szach I ra n u  z o ­
baczył  przez  okno  

s tu tys ięczny  t łum ,  d e ­
m o n s tr u ją cy  w  T eh er a ­
nie na rzecz nac jona l i ­
zacji n a f t y  irańskie j  i 
usłyszał  o k r z y k i : „precz  
z B ry ty jc z y k a m i !  Precz  
z A m e r y k a n a m i !"  — 
-emdlał .  W e z w a n y  le ­
karz p rzyb o czn y  ocucił  
dostojnego pac jen ta  i po 
kr ó tk ie j  z n i m  naradzie  
postaici ł  diagnozę:
„ Szach-in -szach“ („szach  
szachów "  — m ega lom an  
cki  t y tu ł  w ła d c y  Persji)  
m a zapalenie  w y ro s tk a  
robaczkoicego, czyli  śle 
pej  kiszk i .  K on ieczny  
je s t  n a ty c h m ia s to w y  w y  

. jazd  do Paryża  w  celu  
poddania  się operacji.

A le  szach m im o  s w e ­
go w spaniałego ty tu łu ,

jes t  t y l k o  p io n k ie m  w  
grze im per ia lis tów  anglo  
sask ich .  Orzeczenie  leka  
rza zakw es t ionow ał . . .  
am basador U S A  w  T e ­
heranie. O św iadczy ł  on  
z im n o  szachowi,  że  drże  
nie ł y d e k  n iekon ieczn ie  
m us i  oznaczać zapalenie  
w y ro s tk a  robaczkow ego,  
gdyż  on sam , am basador  
potężnych S ta n ó w  Z jcd  

m c z o n y c h ,  m a  te sam e  
objauśy, a jego ko lega z 
a m basady  b ry ty j sk ie j  
sk a rży  się rów n ież  na  
to. a n a w e t  na  rozstrój  
żołądka.

Jeżeli  je d n a k  szach  u- 
p ie ra  się p rzy  diagnozie  
sw ego lekarza on, 'ini- 
basador a m ery k a ń sk i ,  
gotów jes t  na  koszt W a­
szyng tonu  sprow adz ić  z 
Paryża  n a j lepszych  le-

r~iEST rzeczą śm iesz -  
J  ną, a za ra ze m  s m u t  

ną— pisze a rabsk i  d z ie n ­
n ik a r z  S u le jm a n  A b u -  
Se id  w  gazecie „Al  Ha-  
daf"  —  gdy  b a n d y ta  z a ­
t r z y m u je  w a s  na  pościń 
cu, ograbia w as ,  bije i 
obraża, a późn ie j  d o m a ­
ga się, abyście  w y p isa l i  
m u  zaświadczenie ,  że 
jes t  on sz lachetny ,  si lny  
i m ęż n y ."

P o s tęp o w y  d z ie n n i ­
karz  a ra b sk i pisze dalej,  
że a m e r y k a ń s k a  służba  
prasow a w  Bejrucie  
zw róc i ła  się do p isarzy  
i d z ie n n ik a rz y  arabskich  
z p ropozycją  napisania  
c y k lu  a n t y - k o m u n i s t y c z  
n y c h  a r ty k u łó w  w  z a ­
m ia n  za bardzo su te  ho 
noraria w  dolarach. „Im

per ia l i zm  — pisze A b u -  
Se id  —  boi  się z d e m a ­
sk o w a n ia  s w y c h  p la n ó w  
przez  ś w ia d o m y c h  A r a ­
bów.  —  Pragnie  on w ięc  
w y k ł u ć  A r a b o m  oczy  
w ła s n ą  arabską  igłą, 
ab y  przes ta l i  oni  w id z ieć  
rzeczyw is tość .  A le  a rab ­
scy p isarze  i d z ie n n ik a ­
rze n ie  zd ra d zą  swego  
narodu...  N ie  t y l k o  o d ­
m a w i a m y  sprzedan ia  się  
dla  p o d łych  ce lów  im pe  
ria l izm u, ale ośw iadcza ­
m y ,  że  n i e n a w id z im y  
w s z y s tk ic h ,  k tó r z y  w spó ł  
pracu ją  z  im p er ia l i s ta ­
mi... Pióro w o ln y c h  p i ­
sarzy  n ie  je s t  na  s p r ze ­
daż, s u m ie n ia  w o ln y c h  
ludz i  k u p ić  nie  można ."

Wymowa taktów
r - I E D N O M Y S L N A  odpo  
J  w iedź ,  j a k ą  dali  a-  
m e r y k a ń s k i m  im p e r ia l i ­
s to m  n a s i ko led zy  — 
d z ie n n ik a rz e  i  pisarze  
arabscy, p rzyn o s i  za s z ­
czy t  p o s t ę p o w y m  ko lom  
św ia ta  arabskiego. W y ­
starczy  porów nać  ją z  
p o s tę p o w a n ie m  szacha i 
m in is t r ó w  irańskich.. . i 
nie irańsk ich!

T a k  np. p ism o  w ł o ­
sk ie  „Giustiz ia", organ  
saraga tow sk ich  zd r a j ­
ców  k lasy  robotniczej ,  
pisze,  że ,s u k cesy  w y b ó r  
cze w e  W łoszech są „zar  
sługą" saragatow sk ich  
m in is trów ,  k tó r zy  popar

<L\sf



TAM GDZIE RODZĄ SIĘ
pomniki dla W  ar szairy

Z marsztatu młodych rzeźbiarzy

Str. 4 SŁOWO POLSKIE

Listy do „Słowa"

monumentalne płaskorzeźby 
ozdobią Dom Partii

(K oreepondencja  własna, z  W a r  sza w y) .
'M ' A dziedzińcu daw nego p a łacu  R aczyńsk ich  w W arszaw ie  (p rzy  
1 ’ zbiegu u lic T ra u g u t ta  i K ra-k o w sk ieg o  P rzedm ieścia) s tu k a ją  
k ie ln ie  i m łoty . M ajow e słońce ś l iz g a  się po now iu tk ich  a rc h itra -  
w ach  dwóch odbudow anych p a łacow ych  skrzydeł, w k tó ry ch  m ieszczą 
s ię  dziś p racow nie  A kadem ii S ztuk  P lastycznych .

U m ieszczona n a  w ysokości p ie rw sze g o  p ię tra  p ły ta  p am ią tk o w a 
p rzy p o m in a , że z tego okna p a t r z y ł  ongiś n a  W arszaw ę, słuchał 
p ieśn i sw ego ludu i tw orzy ł —  F  ry d e ry k  Chopin. A dookoła świeżo 
i  m łodo. T w arz e  robotników  i  s tu  dentów , w apno, p iasek , cegły i to 
słońce m ajow e łączy  się w  je d n ą  całość.. Idzie nowe...

D W U N A STU  
OD STR Y N K IEW IC Z A

MAM ich u siebie d w u n astu  —  
m ów i k ierow nik  p raco w n i V 

roku  rzeźby, re k to r  A S P  p ro f. F . 
S trynk iew icz  —  z ogólnej liczby 
70 osób stu d iu jący c h  rzeźbę. W szys 
cy zap o w ia d a ją  się  n a  zdolnych a r ­
ty stów . P roszę  uw ażać -— szkic.... 
—  p rz e s trz e g a  p ro fe so r jednego  ze 
zw iedzających . Szkic z g liny  to 
„d ro b n o stk a"  —  p osąg  w ag i 1500 
kg. M łoda tw a rz  s tu d e n tk i z a ru ­
m ien iona  je s t  od zm ęczenia „O brzu 
cić“ g lin ą  szkielet tak ieg o  szkicu—  
to  ciężka p ra c a  fizyczna.

—  A  to  k to?.. G łowa w  kam ie­
n iu  ledw ie je s t  zary so w an a .

—  N a pew no: „B udow lany” —  
odpow iada za  a u to ra  d z ien n ik ark a  
z no ta tn ik iem . —  P raco w ałam  z ni

P ię k n ie  jest
u; Polanicy Zdroju
W  TYM  ro k u , ja k  co ro czn ie , P o la n i­

ca ro z b rz m ie w a  g w a re m  głosów  
w czasow iczów , p rzy  
b y w a ją c y c h  n a  u r ­
lo p y  zd ro w o tn e . 
Ź ró d ło  ,,W ielk ie j 
P ie n ia w y "  o b le g a ­
n e  je s t  p rzez  am a ­
to ró w  w o d y  le czn i­
czej.

Z ra d io fo n izo w an y  
P a r k  Z d ro jo w y  

p rz y c ią g a  w ie lu  a- 
m a to ró w  od p o czy n  
k u . W P a r k u  Z d ro ­

jo w y m  m o żn a  sp ęd z ić  p rz y je m n ie  czas 
na  c z y ta n iu  k s ią ż e k  i g rze  w  czachy .

T ro sk liw a  o p ie k a  le k a r s k a  d a je  cho ­
ry m  g w a ra n c ję  szy b k ie g o  p o w ro tu  do 
zd row ia .

K orespondent L eopold  Z aturow ski

S. Michałków tłum. Jan Gałkowski

Rubel i dolar
J \  M E R Y  K A Ń S K I dolar — dufny błazen,

/ T ,  co swe pożyczki każdem u podtyka, 
pewnego razu
z rad zieckim  ru blem  się spotyka.
Nuże się pysznić, piać na w szystkie tony: 
przede mną cała ludzkość klęka, 
drzw i i  granice dla m nie otworzone, 
m inister, kupiec i  inne persony  
przychodzą do m nie z w yciągniętą ręką.
Ja  zawsze kupić m ogłem  w szystko to, co chciałem , 
rozdzielałem  śm ierć hojn ie  i  yagrody grube, 
w idziałem  G recję, w Chinach też bywałem...
Jakże może się ze mną rów nać ja k iś  rubel?
— Ja  tam równać się z tobą n ie mam też ochoty — 
Now y R ubel R adziecki na to m u odpowie.
— W iem  kto jesteś, sam zresztą m ów iłeś m i o tym, $ 
c ó i za korzyść masz z tego, żeś św iat cały obiegł?  
G dziekolw iek się pojawisz, w ja k ie j stronie świata, 
zawsze za tobą ty lk o  śm ierć i  nędza śpieszy,
za łotrostwa bandytów ty jesteś zapłatą, 
a handlarze w olności kładą cię do kiesy.
Jam  jest ru b el ludow y, jam  w rękach narodu, 
który pokój buduje i  przyjaźń sąsiedzką  
i  rosnę z ro ku  na rok, na p rzekór m ym  wrogom, 
w ięc ruszaj z drogi! — idę ja, ru b el radziecki!

m i dw a la ta . P oznałam  ich do­
brze... ręczę, że to „B udow lany".

—  Z gad ła  P a n i. Miody la u re a t  
N ag ro d y  P aństw ow ej, Lissow ski, 
uśm iecha się.. N ie m a  n a  głowie 
aksam itn eg o  b e re tu  z paw im  pió­
rem , an i a r ty sty czn e j kolorow ej 
k ra w a tk i. F a r tu c h  p o p ryskany  je s t 
bielą ^ ipsu , a  m a ła  k ry m k a  i ręce 
po łokcie , „u p a p ra n e  ‘ w glinie. 
P rzed  nim  p an o ram a  trzech  dzieł, 
nad  k tó rym i p ra c u je : szkic w g li­
nie do g ru p y  „G órników ", „Gło­
w a" (B udow lanego) i szkic gipso­
wy do płaskorzeźby „D zierżyński 
w w ięzieniu". O s ta tn ia  p ra c a  rów ­
nież będzie w ykonana w kam ieniu .

„FA B R Y K A  SZ T U K I"

ZA B Ł Y S N Ą Ł  re fle k to r . To f il­
mowcy kręcą  k ronikę. Posągi 

w g lin ie  i g ipsie , szkice i ledwie 
zarysow ane b ry ły  jak b y  ożyły... ja k  
by ich było w ięcej. Tu M. W .ęc- 
ków na, la u re a tk a  W ystaw y  Mło­
dych w ydobyw a sw o ją  „H an k ę  S a­
w icką", k tó ra  ozdobi now ą dzieln i­
cę robotniczej W arszaw y  —  bojo­
wiec z h a rd o  odrzuconą głow ą, 
w sp a rty  n a  k a rab in ie  to „M arian  
B uczek" —  T adeusza  A ntoszczuka, 
obok dw a w a r ia n ty  „C złow ieka, k tó 
ry  ciska bombę n a  C afe-C lub“ . P ra  
c u ją  nad  n im i H . J ę d ra s ik  i Ko­
n iuszy.

—  Czy to  n ie  p rzeszkadza , gdy 
dwóch studen tów  opracow uje  ten  
sam  te m a t w ta k  b lisk im  sąsiedz­
tw ie?

—  A bsolu tn ie  n ie. R aczej pom a­
g a . W zm aga ry w alizac ję  i podkre­
śla  indyw idualny  sposób u jęc ia  i 
rozum ienie tem a tu .

R e k to r A S P  p ro f. S trynk iew icz  
zw raca  uw agę zw iedzających , że 
now a szkoła rzeźby m onum en ta lnej 
ze rw a ła  bezpow rotn ie  z  oderw a­
niem  od zag ad n ień  u rb an is ty cz ­
nych i  a rch itek ton icznych , ze rw ała  
z p ro d u k c ją  a r ty s ty c z n ą  d la  w y­
staw , z tzw . teoretyzow aniem  s tu ­
d en ta  p racu jąceg o  nad  dziełem  u- 
s taw ionym  „w  próżn i" . S y tu a c ja —  
oto p u n k t w yjściow y w  p racy  dzi­
sie jszego  s tu d e n ta . K ażdy  z nich 
o trzy m u je  u sta w io n ą  ju ż  w kon­
k re tn y m  te ren ie  sy tu a c ję , ja k o  pod 
łoże dla p ra c y  nad  w łasną  kom po­
zyc ją .

PŁ A SK O R Z E Ź B Y  
D LA  DOM U P A R T II

PR Z Y S T Ę P U JE M Y  do zbioro­
w ej p ra c y  n ad  2 p łaskorzeźba­

m i —  mówi p ro f. S trynk iew icz  —  
k tó re  ozdobią f ro n t  Dom u P a r t ii .  
P ie rw sza  z n ich  będzie nosić ty tu ł  
—  „Z w ycięstw o" i stanow ić g ru p ę  
trzech  p o s ta c i: żo łn ierza rad z iec­
kiego, polskiego i p a r ty z a n ta . P rób  
ny  f ra g m e n t będzie gotow y jeszcze 
przed końcem  b r. T y tu ł d ru g ie j 
p ra c y : „ F ro n t  N arodow y". Będzie 
to sp o ry  „k aw a ł robo ty". P łasko ­
rzeźby będą m iały  12 m  długości i 
4 m  szerokości.

S tudenci IV  roku  uczą się t f  p ra  
cow ni p ro f. B re ie ra  rów nież rzeźby 
rep re z e n ta c y jn e j, a le  racze j zw ią­
zan e j z w nętrzem . P o p ie rs ia , gło­
wy, n iew ielk ie g ru p y ... R e j, Cho­
p in , M atejko , D zierżyńsk i, znów 
C hopin, N orw id...

—  J a k  go P a n i rozum ie? W
czym go P an i odnajd u je?  Ja k im  
chce go P a n i pokazać?

D om icella Bożekow ska unosi 
brw i, nie od ry w ając  w zroku od po­

p i e r s i a  W łodzim ierza M ajakow ­
skiego.

—  Z n a jd u ję  go w każdym  sło­
wie w iersza , w całym  jeg o  życiu. 
T rudnym , bojowym  życiu. Pom a­
gam  sobie zdjęciam i, ale on je s t  
wszędzie.... je s t  i w tym  w szystkim . 
—  Dłoń w skazu je n a  radosne  ru ­
sz tow ania  budującego  się K rakow ­
skiego P rzedm ieścia , fo rpocz ty  po­
kojow ej p racy  narodu ..

P IE R W SZ Y  STA R T

O F F  — 'j a k i  tłok. G ru p a  liczy 30 
osób. T ak ich  g ru p  je s t  cz tery . 

To p ierw szy , se lekcy jny  rok  s tu ­
diów, w k tó rym  p raco w n ia  rzeźby 
obow iązuje W szystkich studen tów —  
sp ec ja lizac ja  rozpoczyna się dopie­
ro od d rug iego  roku. P racow nie 
rzeźby dla obu la t p row adzi p ro f. 
W nuk.

S tudenci s to ją  n iem al jeden  p rzy  
d rug im . S a la  (.w rzeczyw istości du 
ża) w ydaje  się być m aleńka i ciem 
n a . P ra c u ją  w te j chw ili nad  ak ­
tem .

—  Ja k  wy możecie pracow ać w. 
tak ich  w aru n k ach ?  B ra k  w am  pr<e 
cież p erspek tyw y  —  co rob ią  * .o t-  
kowidze?

Przew odniczący zarząd u  uczelnia 
nego ZM P M. R ojew ski, zeskrobu- 
je  szpach lą  g lin ę  z palców . Z akoń­
czył ćw iczenia.

—  Po p ro stu  —  ja k  w  kolek ty­
w ie; kolegom  krótkow idzom  reze r­
w ujem y bliższe m iejsca . N ajw aż- 
rn fjsze , że się zgadzam y, że rośnie  
zap a ł, że podejm ujem y ciąg le  no­
we zobow iązania , że w spółzaw odni­
czymy.... U czciw a, sum ien n a  p raca  
i n a u k a  s ta je  się naszym  drogo­
w skazem . R ozw ija  się rów nież po­
moc koleżeńska.

Z resz tą  —- w idzicie —  n a  I i II 
roku studiów  m y tu  w 80 proc. 
synow ie chłopscy i robotniczy . Mój 
ojciec był w yrobnikiem  u m ły n a­
rz a  i n a w e t n ie  m arzy ł, że jeg o  
syn... n ie m a co m ów ić: tak ich , ja k  
j a ,  są  dzisia j w Polsce tysiące.

STE FA N  H E N EL

Sukces załogi 
s|s „Bytom1

W zorow ą opieką otoczyli m a ry ­
narze  s /s  „B ytom “ sw ój s ta te k . 
K om isja  in spekcy jna , k tó ra  zb ad a ­
ła  u rząd zen ia  s ta tk u  po jeg o  po­
w rocie z 4 i pół m iesięcznego r e j ­
su do A m eryk i P ołudniow ej, s tw ie r  
dziła, że s ta te k  zn a jd u je  się  w do­
skonałym  s ta n ie  i n ie w ym aga re ­
m ontu . S /S  „Bytom** lśn ił czysto­
ścią, a u rząd zen ia  s ta tk u , zw łasz­
cza kotłów, w znakom itym  stan ie .

P odkreślić  na leży , że pow ro tną  
podróż z A m eryki Południow ej dc 
Polski s ta te k  odbył n a  zaoszczędzo­
nej oliwie.

W śród załogi „Bytomia** w yróżni 
li się m echanicy  Lew andow ski i So 
rok in  oraz m a ry n a rz  Pasikow ski.

O IN N Ą  M U ZY K Ę 
W  SZK O LN Y C H  

R A D IO W ĘZŁA C H  
T) O LESŁA W  O R LIC Z, m ieszk a- 

n iec  Je le n ie j G óry  p isze do nas : 
„W iem y, że w c w szy stk ich  n ie ­

m al szko łach  za in s ta lo w an e  są 
g łośn ik i rad iow e, p rzez  k tó re  pod 
czas p rze rw  n a d a w a n a  je s t  m uzy 
k a  z p ły t. P o m y sł s łu szny  i za ­
s łu g u jący  n a  pochw alę . Chodzi 
je d n a k  o sam  dobór p ły t.

W łaśn ie  p rzy k ład em  złego do­
b o ru  m oże być szkoła ogólno­
k sz ta łcąca  ty p u  podstaw ow ego  i 
L iceum  w  Je le n ie j G órze (ośro­
d ek  dydak tyczny).

P odczas p rze rw  p łyn ie  z g łoś­
n ików  m u zy k a  tzw . „ lek k a” w  ro 
d za ju  se n ty m e n ta ły c h  ta n g  „Czy 
m ię kochasz" lu b  „M usiałem  cię 
porzucić**, m a ją c a  podobno u sz­
lach e tn iać  se rca  n asze j m łodzie­
ży.

W  im ien iu  rodziców  uczącej się 
m łodzieży  p ro te s tu ję  przeciw ko  
„popularyzow aniu*4 tego rodzaju  
p ieśn i i m uzyki, k tó rą  k ap ita liśc i 
używ ali d la  o g łu p ian ia  m łodzieży 
robo tn iczej. N ależy  wj^rugow ać 
„sentym entalne** p iosenk i z p ro ­
g ra m u  rad iow ęzłów  szko lnych  a 
w p row adzić  now e, p ięk n e  p ieśni 
ludow e i pievśnl m asow e, z k tó  - 
ry c h  m łodzież n asza  m oże cze r­
pać w ie łe  p raw dziw ego  pożytku**. 
D ziw im y się k ie ro w n ic tw u  ośrod 

k a  dydak ty czn eg o  w  Je len ie j Gó­
rze, iż do tychczas n ie  pom yślało  o 
zm ian ie  „p ro g ra m u 4*. P on iew aż  list 
naszego  C zy te ln ik a  je s t  n a jz u p e ł­
n ie j słuszny , w ierzym y, że za k il-

W SRÓD lis tó w  p isa n y c h  do 
, ,Z w ie rc ia d e lk a “ w ie le  z a jm u je  się  
w y tk n ię c ie m  b łędów  ję zy k o w y ch , 
u ży w a n y c h  n a jczęśc ie j w  p iśm ie  
i  w  m o w ie  p o to c zn e j, a n ie rz a d k o  
n ie s te ty  i w  w y p o w ied z iach  rad io  
w y ch , a n a w e t w  p ra s ie .

P . M ieczysław  K w ia tk o w sk i zw ra  
ca u w ag ę  n a  dość p o p u la rn e  b łę ­
d y . N ie  m ów i się  ..w iększa  lub  
m n ie jsz a  p o ło w a" , ty lk o  ,,w iększa  
lu b  m n ie jsza  część**. N ie  m ów i się

g dzie  id z ie sz" , lecz „ d o k ą d  
id z ie sz" . N ie m ów i s ię  ,.1nną ra ­
ż ą " , ty lk o  „ in n y m  raze m " .

N a m a rg in e s ie  tego  o s ta tn ie g o  
b łę d u  p rz y to c z y m y  tu . że p ro f. W. 
D oroszew sk i, k tó ry  je s t  a u to re m  
R ad iow ego  P o ra d n ik a  J ę z y k o w e ­
go. n ie  d e c y d u je  się  n a  p o tę p ie ­
n ie  w y ra ż e n ia  ..tą  ra ż ą " . P ro f . 
D oroszew sk i u w aża , że ( ja k  p isa ł 

w  p o lem ice  w  te j  s p ra w ie  O stro - 
w id z  w  ..P e r ła c h  ję z y k o w y c h "  
„ T ry b u n y  L u d u " )  w y ra ż e n ie  to 
zd o b y ło  p ra w o  o b y w a te ls tw a , bo 
z n a jd u je m y  je  w  n ie k tó ry c h  p ie rw  
szo rzęd n y c h  au to ró w . Z d a n iem  
O stro w id za : ..M inęły  czasy  A lw ara , 
czasy  n ie ty k a ln o śc i p ra w id e ł ję z y ­
k o w y ch . b ro n io n e j przez  zatabac?:o 
n ego  b e lf ra . U św iad o m io n o  sob ie  
ró żn icę  m ięd zy  ję z y k a m i m a r tw y ­
m i i ży w y m i, a w obec  te g o  p o ­
godzono  s ie  ze zm ien n o śc ią  ty c h  
o s ta tn ic h . N o w e w y ra z y , w y ra ż e ­
n ia . fo rm y , zw ro ty  zd o b y w a ją  ła ­
tw ie j n iż  on g i p ra w o  o b y w a te l­
s tw a . k o rz y s ta ją c  z to le ra n c j i  ling  
w is tó w . C zęsto  je d n a k  o d zy w a ją  
s ię  g łosy , w y ty k a ja c e  z b y t d a le ­
ko  p o s u n ię tą  p o b łaż liw o ść" . I  d a ­
le j O stro w id z  c y tu je  w ła śn ie  p ro ­
te s t  je d n e g o  z C zy te ln ik ó w  p rz e ­
c iw k o  pob łaż liw o śc i p ro f . D oro ­
szew sk ieg o  d la  w y ra ż e n ia  „ tą  r a ­
żą " . p rz y ta c z a ją c  o p in ię , że w y ra ­
żen ie  je s t  je d n a k  b łę d n e  i n ie  m a 
n ic  w sp ó ln eg o  z ew o lu c ją  ję zy k a , 
je s t  to  s ta ry  b łą d , rac z e j z a n ik a ­
ją cy .

P . K w ia tk o w sk ie m u  o d p o w ia d a ­
m y  je szcze , że T a rg i, o  k tó re  za ­
p y tu je ,  n ie  o d b ęd ą  się .

A ż m n ie  głow a zabo la ła , a le  ró ż  robić? A j, te  bab y , te  
baby!...

Cóż słychać  n a  m ieśc ie?  —- p y ta m  W irsk iego , ażeby  
ra z  skończyć k ło p o tliw ą  rozm ow ę.

—  A w a n tu ry  — m ów i — a w a n tu ry  z b aro n o w ą! A le  
daj m i p an  cygaro , bo to  dw ie  du że  h isto rie .

P o d a łem  m u cygaro , a on  opow iedzia ł rzeczy, k tó re  
o sta teczn ie  p rzek o n a ły  m nie, że źli, p ręd ze j czy później, 
m uszą  być u k a ra n i, dobrjzy w y n ag ro d zen i i  że w  n a jz a -  
k am ien ia lsz y m  se rcu  tli  się p rzecież  isk ra  sum ien ia .

—  D aw noś p a n  by ł u naszy ch  dam ? —  zaczyna W irski.
— Ze cztery ... z p ięć  dni... —  o d p arłem . — P o jm u ­

jesz  pan , że n ie  chcę p rzeszkadzać  W ok u lsk iem u , a... i p a ­
n u  ra d z ę  to sam o. M ioda z  m ło d y m  p ręd ze j po rozum ie 
się an iżeli z nam i, s ta ry m i.

— Zo pozw oleniem ! — p rze ry w a  W irsk i. —  M ężczyzna 
p ięćdziesięc io le tn i n ie  ję s t  s ta ry m ; je s t  dop iero  d o jrz a ­
łym ...

— Ja k  jab łk o , k tó re  ju ż  spada.
— M asz p an  ra c ję : m ężczyzna p ięćdziesięc io le tn i je s t 

b a rd zo  sk ło n n y  do u p ad k u . I gdyby n ie  żona i  dzieci... 
P a n ie  Ignacy! P a n ie  Rzecki!... N iech  m n ie  d iab li w ezm ą, 
jeże libym  się n ie  śc igał z m łodym i. A le pan ie , żo naty  
człow iek  to  k a le k a : k o b ie ty  n a  n iego n ie  p a trz ą , chociaż... 
p an ie  Ignacy...

W  ty m  m iejscu  oczy m u się za isk rzy ły  i  z rob ił ta k ą  
p an to m in ę , żę jeże li je s t  n a p ra w d ę  pobożnym , ju tro  p o ­
w in ien  iść do spow iedzi.

Ju ż  to w  ogóle uw ażam , że ze sz lach tą  je s t  ta k : do 
n au k i an i do h a n d lu  n ie  m a głow y, do ro b o ty  go n ie  n a ­
pędzisz, a le  do b u te lk i, do w o jaczk i i do sprośności za­
w sze gotów , choćby  n a w e t tru m n ą  za la ty w a ł. P ask u d n ik .

— W szystko to  d o b re  — m ów ię —  p an ie  W irsk i, a le  
cóżeś m i p an  m ia ł opowiedzTeć?

—  A ha! W łaśn ie  o ty m  m y śla łem  — m ów i on, a dym i 
c y g a re m  ja k  kocio ł as fa ltu . — O tóż tedy , p am ię tasz  pan  
ty ch  s tu d e n tó w  z naszej kam ien icy , co m ieszkali nad  b a ­
ronow ą?...

— M alesk i, P a tk ie w ic z  i ten  trzec i. Co n ie  m ia łb y m  
p a m ię ta ć  ta k ic h  d iab łów . Jo w ia ln e  ch łopak i!

Bolesław  Prus (243)

L A L K A
—  B ardzo , bardzo ! —  p o tw ie rd z a  W irsk i. — N iech  m n ie  

Bóg ska rze , jeże li p rzy  ty ch  u rw ip o łc iach  m ożna było  
u trz y m a ć  m łodą k u c h a rk ę  d łużej ja k  osiem  m iesięcy . P a ­
n ie  R zecki! M ów ię ci, że oni w  trzech  za lu d n ilib y  w szy ­
stk ie  ochrany ... Ich  ta m  w id ać  w  u n iw e rsy te c ie  uczą tego. 
Bo za m oich czasów , n a  w si, je że li ojciec, m a ją c y  m łode­
go syna , d a ł trzy , a cz te ry  k ro w y  na  rok... fiu!,., fiu!... to 
ju ż  za raz  o b raża ł się  n a w e t k s ią d z  proboszcz, ażeby m u 
n ie  p su ć  ow ieczek. A  ci, panie...

—  M ia łeś p a n  m ów ić o b aro n o w e j —  w trąc iłem , bo n ie  
lub ię , jeże li g łu p stw a  trz y m a ją  się szp ak o w ate j głow y.

—  W łaśnie... O tóż tedy... A  n a jg o rszy  b es tia  to  te n  P a t ­
k iew icz, co tru p a  u d a je . J a k  z ap ad ł w ieczór, a te n  p o ­
k ra k a  w y lazł na  schody, to  m ów ię ci, ta k i  by ł p isk , ja k b y  
stad o  szczurów  ta m tę d y  przechodziło ...

—  M ia łeś p an  p rzecie  o b aronow ej...
—  W łaśn ie  też... O tóż ted y , m ości dobrodzieju ... No 

i M alesk iem u  n ic  n ie  brak!...- O tóż ted y , ja k  p a n u  w ia ­
dom o, b a ro n o w a  u zy sk a ła  w y ro k  n a  ch łopaków , ażeby 
się  w y p ro w ad z ili ósm ego. T ym czasem  ci —  a n i weź... 
Ó sm y, d z iew iąty , dziesiąty ... oni siedzą, a p an i K rzeszow - 
sk ie j ro śn ie  w ą tró b k a  z iry ta c ji. W koń cu  n a rad z iw szy  
się z ty m  sw oim  n ib y  ad w o k a tem  i z M aruszew iczem , na  
dzień  15 lu teg o  p chnęła  im  k o m o rn ik a  z po lic ją .

D rap ie  się ted y  k o m o rn ik  z po lic ją  n a  trzec ie  p ię tro , 
s tu k  — pu k ! D rzw i u ch łopców  zam k n ię te , a le  ze ś ro d k a  
P y ta ją  się: „K to  ta m ? “ — ,,W im ien iu  p ra w a  otw órzcie!"
— m ów i kom orn ik . — „P raw o  p raw em  — m ów ią m u ze 
ś ro d k a  — ale m y n ie  m am y klucza. K toś n as zam knął, 
p ew nie  p an i baronow a. —- „P an o w ie  ż a r ty  rob ic ie  z w ła ­
dzy — m ów i k o m o rn ik  — a p anow ie  w iecie, że p o w in n i­
ście się w y prow adzić" . —  ,,O w szem  — m ów ią ze środka
— a le  przecież d z iu rk ą  od k lucza  n ie  w yjdziem y. C hy- 
baby ...“ ,

N a tu ra ln ie  k o m o rn ik  w y sy ła  stróża  po ś lu sarza  i czeka 
n a  schodach  z po lic ją . W  ja k ie  pół godziny p rzychodzi i 
ś lu sa rz : o tw o rzy ł te n  zw ycza jn y  zam ek  w y try ch em , ale 
an g ie lsk ie m u  za trzask o w i n ie  m oże dać  rad y . K ręci, w ie r ­
ci — n a  próżno... D ym a znow u po n arzędzia , n a  co znow u 
schodzi m u  z. pó ł godziny, a  tym czasem  w  podw órzu  zb ie­
gow isko, w rzask , a n a  d ru g im  p ię trze  p an i b a ro n o w a do­
s ta je  n a js tra s z n ie jsz y c h  spazm ów .

K o m o rn ik  ciąg le  czeka  n a  schodach, aż tu  w p ad a  do 
n iego M aruszew icz. „P an ie! — w oła — zobacz no, co ci 
dok azu ją ..."  K o m o rn ik  w yb iega  n a  dziedzin iec i  w idzi t a ­
k ą  scenę:

O kno n a  trzec im  p ię trz e  o tw a rte  (m ia rk u j p an , w  lu ­
tym !) i z ow ego okna lecą  na  podw órze: s ienn ik i, ko łd ry , 
k siążk i, tru p ie  g łów ki i ta m  dale j. N iedługo poczekaw szy 
zjeżdża  n a  sznurze  k u fe r , a po n im  — łóżko.

„N o i cóż p an  n a  to ? "  —  w oła M aruszew icz.
„T rzeba  sp isać  p ro to k ó ł — m ów i kom o rn ik . — Z resztą  

w y p ro w a d z a ją  się, w ięc  m oże n ie  w a r to  im  przeszkadzać".
W tem  — no w a szopka. W  o tw a rty m  oknie  n a  trzec im  

p ię trz e  u k a z u je  się k rzesło , n a  k rześle  siad a  P atk iew icz , 
d w a j k o ledzy  sp y c h a ją  go i m ój P a tk iew icz  jedzie  z k rz e ­
słem  n a  sz n u rac h  na  dół!.... To ju ż  i k o m o rn ik a  zem dliło , 
a  je d ę n  stó jk o w y  p rzeżeg n a ł się.

„ K a rk  skręci..;" — m ów ią  baby . — „Jezus M aria! ra tu j  
duszę jego..." M aruszew icz  jak o  człow iek  n e rw o w y  uciek ł 
do p a n i K rzeszow skie j, a ty m  czasem  k rzese łko  z P a tk ie -  
w iczem  z a trz y m u je  się n s  w ysokości d rug iego  p ię tra , przy  
o kn ie  b aronow ej.

„Skończcież, panow ie, z ty m i ża rtam i!"  — w oła k o ­
m o rn ik  do dw óch  kolegów  P a tk iew icza , k tó rzy  go spusz­
czali.

„A le ba! K iedy  nam  się szn u r z e r w a ł — m ów ią tam ci.
„ R a tu j się, P a tk iew icz!"  — w oła z góry M aleski.
N a dziedzińcu  a w a n tu ra . B aby (ile, że n ie jed n a  m ocno 

in te re so w a ła  się zdrow iem  P atk iew icza) zaczynają  w rzesz­
czeć, s tó jkow i osłupieli, a k om orn ik  zupełn ie  s trac ił gło­
wę.

„S tań  p an  na  gzym sie!... Bij w okno..." — w oła  do P a t ­
k iew icza. (rj c  r  )

k a  d n i o trzy m am y  z Je le n ie j G óry  
pism o, w  k tó ry m  zo stan iem y  pow ia 
dom ien i o u w zg lęd n ien iu  słu sznych  
p o stu la tó w  ob. O rlicza.

PO C H W A ŁA  L EK A R ZA

W R A C A JĄ C  p rzed  k ilk u n a s tu  
d n iam i z  O ław y do W ro c ła ­

w ia  d o sta łam  silnego  a ta k u  sercom 
w ego —  pisze do n as  ob. K az im ier 
ra  M alinow ska.

Sam ochód, k tó ry m  W racałam  za ­
trzy m a! się  w  C zechnicy. P on iew aż 
było ju ż  późno, O środek  Z d ro w ia  
by ł n ieczynny . O godz. 22 szo fer 
zgłosił się  do m iesz k an ia  le k a rz a  re  
jonow ego  ob. Z iffe ra , k tó ry  n a ty c h  
m ias t udzielił m i pom ocy. Jego  tr o ­
sk liw ość i o p ieka  ja k ą  udzielił o b ­
cej, p rze jezd n e j kobiecie, by ła  za ­
dziw ia jąca . K ied y  w  n as tęp n y m  
d n iu  zap ro p o n o w ałam  m u  p rz y ję ­
cie h o n o ra riu m  —  oburzo n y  odm ó­
w ił.

T ą  d ro g ą  — kończy  ob. M allnow
ska — sk ła d am  d r. Z iffe ro w i ser-, 
deczne podziękow an ia .

L is t naszej C zyte ln iczk i je s t jesz­
cze jed n y m  dow odem  p rzeobrażeń , 
ja k ie  zaszły w śró d  p raco w n ik ó w  
służby zdrow ia. N ie chęć zysku, 
lecz służba w  im ię dob ra  spoieczeń 
stw a  — oto za le ty  p raw d ziw eg o  le ­
k arza .

Najlepsza premia
to książeczka
oszczędnościow a PKO

C oraz częściej spo tyka  się w p r a  
sie w zm ianki i a r ty k u ły  o n a g ra ­
dzaniu  p racu jący ch  za  pośredn ic­
tw em  książeczek oszczędnościo­
wych PK O . F o rm a  ta  je s t  o wielo 
p rzy jem nie jsza  od w ręczan ia  pie­
niędzy, nie m ówiąc ju ż  o korzy­
ściach płynących z p osiadan ia  ksią  
żeczki oszczędnościowej. P rem ie  ta  
w ypłacane z okazji różnych u ro ­
czystości za  w y d a jn ą  p racę , stano* 
w.ią p ierw szy w kład  oszczędnościo­
wy, p rzyzw yczaja jąc  jednocześnie 
do system atycznego  oszczędzania.

W  akcji oszczędzania, k tó re  je s t  
jed n ą  z zasad  p lanow ej gospodar­
k i, dużą ro lę o d g ry w ają  zw iązki 
zawodowe, jak o  m asow a organ izm  
c ja  rzesz p racu jący ch .

C e n tra ln a  R a d a  Związków Zawo­
dowych, doceniając znaczenie o-* 
szczędności, jeszcze w ub. roku wjrt 
da ła  okólnik, w k tó rym  poleca 
w szystkim  ogniwom zw iązkow ym  i  
kom itetom  w spółzaw odnictw a p ra ­
cy, w ypłacanie  p rzyznanych  p rem ii 
p ieniężnych —  w postac i książe­
czek oszczędnościowych.

D zisiaj nie m a zak ładu  p racy , 
nie m a fa b ry k i, urzędu , spółdziel­
n i, gdzie nie stosow ano by prem ii 
w postaci książeczek oszczędnościo­
wych PK O . K siążeczki te  s ta ły  się 
ju ż  synonim em  w szelkich n ag ród  i 
prem ii z a  w yniki w e współzaw od­
n ictw ie o raz za w szystkie osiągnię­
cia na  polu p racy  zawodowej i  spo 
łecznej.

N ależy  m ieć nadzieję , że in sty ­
tu c je , k tó re  dotąd w y p łaca ją  p re ­
mie w gotówce, w zrozum ieniu słu ­
szności zarządzeń  CRZZ będą sto­
sow ać w przyszłości w yp ła tę  p re ­
m ii w postaci wkładów n a  ksią­
żeczki oszczędnościowe PK O .

Porady
prawne

M. B. W rocław.
W p o ru szo n e j p rzez  O b y w a te la  sp ra J . 

w ie  w y ro b ie n ia  k s iąż eczk i w o jsk o w e j, 
rad z im y  zw róc ić  się  do W ojskow ej K o ­
m en d y  R e jo n o w e j w e W rocław iu  i p ro  
s ić  o za żąd an ie  z P o zn an ia  d o k u m e n ­
tów  e w id e n c y jn y c h  w  ce lu  um o ż liw ie ­
n ia m ie jsco w ej k o m e n d z ie  w y d a n ia  le j  
k s iążeczk i. S am o n ie u z y s k a n ie  w e w ła ­
śc iw ym  czasie  k siążeczk i w o jsk o w e j n io  
s tan o w i p rze s tęp stw a , sk o ro  O b y w a te l 
zg łosił s ię  w  te rm in ie  do  r e je s tr a c j i .

S tały  C zyteln ik  E. K.
W ce lu  u zy sk an ia  w y p isu  m e try k i 

ś lu b u  n a leży  zw ró c ić  się  w  d an y m  w y ­
p a d k u  do U rzęd u  S ta n u  C yw ilnego  w 
W arszaw ie.

Ob. B ill.
N ieza leżn ie  od  u r lo p u  m a c ie rz y ń sk ie ­

go, p rzy s łu g iw a ł O b y w a te lce  u r lo p  w y ­
p o czy n k o w y  i o dm ow a u d z ie le n ia  go by  
ła b ez p o d staw n a . R ów n ież  b ez p o d staw ­
n e  by ło  zw o ln ien ie  z p ra c y  n a  s k u te k  
rzek o m ej p ro śb y  O b y w a te lk i, sk o ro  p ro  
śba ta k a  n ie  b y ła  pod a d re sem  p ra c o ­
d aw cy  sk ie ro w an a . O dszkodow an ie  z p o  
w yższych  ty tu łó w  m oże b y ć  dochodzo ­
ne w  d ro d ze  pow ó d ztw a  cy w iln eg o  
p rzed  S ądem  P o w ia to w y m  w łaśc iw y m  
d la  m ie jsca , w  k tó ry m  p ra c a  b y ła  w y ­
k o n y w a n a  i gdzie  O b y w a te lk a  zam iesz­
k u je .

Ob. Pasternak — O leśnica.
W obec tego , że w y p o w ied zen ie  u r  

w y o  p ra c ę  n a s tą p iło  zgodn ie  z p: - 
w em , to  f a k t z a ch o ro w a n ia  w  k o ń cu  o- 
k re su  w y p o w ied zen ia  n ie  sto i n a  prze 
szkodzie  w y g a śn ię c ia  u m o w y  o pracę . 
U rlop  w y p o czy n k o w y  n ie  m ógł b y ć  je d  
nak  w y zn aczo n y  p rzez  p ra c o d a w c ę  n a  
o k re s  trz y m ie sięczn e g o  w y p o w ied zen ia  
J z tego  ty tu łu  m oże O b y w a te l rośc ić  
sob ie p re te n s ję  o w y p ła tę  o d szkodow a 
n ia  w  w ysokości je d n o m ie sięczn y c h  p * .  
b o rów  s łużbow ych .

Ob. Z. H. W rocław .
W obec tego . że O b y w a te l zo sta ł zw oi 

n iony  z p o p rzed n ieg o  m ie jsca  p ra c y  i 
CZPM  z a w a r ł n ow ą um o w ę o p racę , 
c iąg ło ść  p ra c y  n ie  p rzy s łu g u je . W zw ią 
zku  z ty m  n ie  p rz y s łu g u je  u p ra w n ie n ;e 
do p o b ie ra n ia  p rem ii z ty tu łu  ciąg łości 
p racy  na w a ru n k a c h  u s ta lo n y c h  w  po- 
n rzed n im  m ie jscu  p racy . P re m ia  ta  m o 
że być  w y p łac o n a  je d y n ie  w ed łu g  za - 
śad o b o w iąz u jący c h  w  CZPM . W sk u tek  
w ym ów ien ia  n a s te p n ie  u m o w y  o p ra^ ę  
przez  CZPM  po p rz e p ra c o w a n iu  je d n e ­
go m ies iąc a , n ie  n a b y ł ró w n ież  O byw a- 
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W schód słońca — godz. 3.20 
Zachód słońca — godz. 19.48

C Z E R W I E C
Niedziela
K lo ły ld y

Spacerki®
•PO-4&MR* 
' WROCfcAWR

Trzy pytania
C P A C E R K I“ przynag lone pew -  
^  n y m i „ form alnym i oko liczno­

śc iam i“ zm uszo n e  są do zadania  
personelow i, a ściślej m ów iąc k e l­
nerce lir ,310 baru PD T k ilk u  dra ­
ż liw ych  pytań . A  w ięc: 1) czy  gość, 
k tó ry  chce przy  barze napić się  
p iw a  m usi czekać na m o m en t za ­
kończen ia  spożycia  obiadów  przez  
w szy s tk ic h  ko n su m en tó w  obsług i­
w a n y ch  przez daną ke ln erkę?  2) 

czy w p ro w a d ze ­
nie w  błąd gościa  
przez s tw ie rd ze ­
nie, że  dan e j p o ­
tra w y  n ie  m a, a 
po tem  p rzyn o sze ­
nie je j  o s te n ta -1 
cyjn ie  na s a lę , ' 
je s t w  barze PD T i 
dopuszczalne? 3) 
czy  obsługę baru  
P D T obow iązu je  
grzeczność?

Te trzy  re to ryczne  n a szym  zd a ­
n iem  pytan ia  w in n y  sk łon ić  k e l­
n erkę  n r  310 do p ew n ych  p o w a ż­
n ych  re fle ksji.

Jeśli zaś re fle k s je  te  okażą się 
ow ocne  — ke ln erka  nr 310 u n ikn ie  
na  przyszłość  dw óch n ie p r zy je m ­
n ych  rzeczy: rozgoryczenia  i skarg  
ze s trony  k lien tó w  oraz nagany od 
kierow nic tw a . (Ana)

Dziś we Wrocławiu, odbywa się
wielki zlot młodzieży

z  Dolnego Śląska, na którym  u jrzym y
ciekaWe Imprezy artystyczne 
fatające modele na uwięzi 
kolorowe rakiety świetlne

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

\ \ 7 DNIU dzisiejszym  z okazji zakończenia obchodu M lędzynaro- 
’ * dow ego D nia O siecka, n a  te re n ie  m iasta  odbyw a się  W ojewódz 

ki Z lot M łodzieży.
Od ra n a  p rzy b y w ają  do W rocław ia pociągi, k tó re  p rzyw ożą z te ­

ren u  D olnego Ś ląska  uczestn ików  Z lotu.
N a D w orcu G łów nym , p rzy b y w ające  delegacje  w itan e  są  przez 

dzieci w rocław skich  szkół i przedszkoli. W szyscy uczestn icy  Z lotu, 
tra m w a ja m i i sam ochodam i u d a ją  s ię  n a  te re n  S tad ionu  O lim p ij­
skiego, aby  w ziąć udzia ł w  uroczystości o tw arc ia  Z lo tu  i w ie l­
k ich  ig rzyskach  sportow ych.

Fotografie
teatralne
z  ub. stulecia
znajdują się
w  Ossolineum

Trzeba ułatwić
pracę ekipom

spryskującym
drzewka owocowe

Zólwie tempo
J S  R Ę TE  i ta jem n icze  są śc ieżki, 

k tó rym i w ęd ru ją  doręczycie le  
korespondenc ji M R tf. T rzeba być  
nie lada filo zo fem , aby przebycie  
odcinka  pom ięd zy  ul. G. Z a po lsk ie j 
a ul. D ubois rozłożyć sobie ni m n ie j 
ni w ięcej ty lk o  na 5 m iesięcy  i 6 
dni.

T a k i n a d zw y ­
cza jny  „tu ry s ta “ 
pracu je w idoczn ie  
w  O ddziale G o­
spodarki M ieszka ­
n iow ej M .R.N. 
C zym  b ow iem  w y  

. tłu m a czyć  sobie  
' f a k t ,  że  ob. B. S.,
' s ta ły  c zy te ln ik  

„S p a cerkó w “, n a ­
kaz eksm is ji z  
m ieszka n ia  w y ­

sta w io n y  l i .  X II . 50 r. o trzym a ł 
dopiero 17. V. 51 r. Podczas k ied y  
n a ka z „szed ł“, ob. B. S. sko ń czy ł 
stud ia , zaczął pracoiuać i ożenił się. 
T eraz m oże słuszn ie  upom inać się 
o w yd a n ie  p rzyd zia łu  na m ie szk a ­
nie rodzinne, do którego p rzed tem  
n ie  m ia ł praw a i z  którego  M R N  
chciała go eksm itow ać.

T a k  to los p ła ta  fig le . P rzykro  
ty lko , że k to ś m usi ponosić ko n ­
se kw en c je  takiego  ,,szyb ko śc io w e- 
go“ za ła tw ian ia  spraw . (Ker)

P rzypom in am y
\ T  A R E SZ C IE  pogoda. Z aczyna ją  

* * się upalne dni lata. To bardzo  
p rzy jem n ie , nie n ie zaw sze. P rzy ­
jem n ie , k ied y  je s t  gorąco na  plaży, 
ale p rzykro , k ied y  upał p a nu je  w  
tram w a ju . A  w rocław ian ie bardzo  
często  posługują  się ty m  środkiem  
lokom ocji.

D latego tro sk li­
w e  „Spacerki"  
przyp o m in a ją  Z a ­
k ła d o m  K o m u n i­
k a c y jn y m  m. W ro  
cław ia o ko n iecz­
ności spraw dzania , 
czy  zabezpieczone  
na zim ę  okna  w o ­
zów  tra m w a jo ­
w y ch  dadzą się 
bez tru d u  o tw ie ­

rać. N ależało by 
rów nież usunąć  w staw ione w  je ­
sieni okna z w ozów  „letnich".

„Spacerki" p rzypom ina ją  d la te ­
go, że n ie chcą, aby p o w tarza ły  się 
zeszłoroczne obrazki z  tram w ajów , 
k ied y  to biedna ko n d u k to rka  przy  
pom ocy k ilk u  pasażerów  „szarpa­
ła" się z o knem , k tóre „nie chciało  
się o tw orzyć". (KerJ

W styd
O B O K  . HtjM L ud o w ej zna jd u ją  

się k io m b y  z p ię k n y m i aza lia ­
m i  i rododendronam i, k tó re  w zb u ­
dzają  ogólny podziw  w rocław skich  
m iło śn ikó w  przyrody.

O statn io  jed n a k  
uw ie lb ien ie  dla  
tych  rzadkich  
kw ia tó w  zaczęło  
szczególnie p rz y ­
bierać na  sile, a u 

i n iek tó rych  osobni- 
1 kó w  doszło do 
i szczytu ... bezcze l­
n o ś c i .

T ak, to na p ra ­
w d ę  bezczelność  

deptać k lo m b y , pozow ać w śród  
kw ia tó w  do o b iek tu  i zryw a ć  

' kw ia iy .
„Spacerkom " w y d a je  się, że  o- 

chroną przyro d y  p o w in n y  zająć  
się organa MO. K ilkanaście  m a n ­
da tów  ka rn ych  pobranych  od aspo 
łecznych  „ typków ", pozw oli w y b u ­
dow ać obok k lo m b u  solidne, za ­
bezpieczające go ogrodienie .

W rogonńe rododendronów  czf) 
W am  nie w styd?  (Wer)

K C JA  sp ry sk iw an ia  d rzew  o- 
w ocow ych i k rzew ów  płynam i 

niszczącym i szkodniki, częściowo 
p rze rw an a  została  z pow odu desz­
czów, a g łów nie z pow odu k w it­
n ięc ia  drzew .

O becnie, sp ry sk iw an ie  drzew  w  
ogrodach przydom ow yeh zostanie 
wznow ione.

P ra k ty k a  w ykaza ła , że w łaśc i­
ciele n iech ę tn ie  w puszczają  za jm u ­
jące  się sp rysk iw an iem  ek ipy  na  
te re n  w łasnych  ogrodów .

D latego przypom inam y, że w  
zw iązku z zarządzen iem  w ładz 
p aństw ow ych , sp ry sk an iu  u lec m u 
szą w szystk ie  d rzew a ow ocow e ro  
snące w  przydom ow ych ogrodach.

(Wer)

Pracownicy Spółdz. 
im. Oigina

urządzili zabawą
dla uczniów 
szkoły TPD

y  O K A Z JI M iędzynarodow ego 
^  D nia D ziecka p racow nicy  

Spółdzieln i „O lgina" u rządzili wczo 
ra j sw oim  podopiecznym  ze szko­
ły T PD  przy  ul. P. S karg i m iłą  nie 
spodziankę.

W św ie tlicy  Spółdzielni odbyła 
się po p o łudn iu  w ie lka  zabaw a dzie 
cięca. U dział w  n iej w zięło ponad  
600 uczniów  sokoły TPD  i dzieci 
p racow ników  „O lginy". W części 
o fic ja lnej p rzem aw iali p rzedstaw i 
ciele szkoły TPD, K o m ite tu  O pie­
kuńczego i ZM P. Zespól h a rce rsk i 
szkoły zlożyt uroczyste  przyrzecze 
nie

M am ine pociechy obdarow ano  
n as tęp n ie  paczkam i słod y czy ." Dla 
najm łodszych  zorganizow ano ró w ­
nież specja lne  w ystępy  zespołów  
arty stycznych  L iceum  E lek try czn e  j 
go i „O lginy".

W zespole ..O lginy" prócz doro­
słych, w ystąp iły  rów nież dzieci p ra  
cow ników . I ta k  np. 9 -le tn ia  K a ­
ro lcia  P ereł, córka  m agazyniera , 
g ra ła  na p ian in ie , a H a lin k a  S tru ­
z ik  recy tow ała  w iersze pt. ..Dziew­
czynka k o reańska", „G ołąbek poko 
ju “ i „Słow o o S ta lin ie" . v I

Z abaw a trw a ła  do w ieczora.

O tw arcie  Z lo tu  n as tąp i o godz. 
10.15, dokona go przew odniczący  
ZM ZM P ób, O lesiński, a p rze ­
w odniczący P rezy d iu m  W RN ob. 
Szczęśniak pow ita  w szystk ich  u -  
czestn ików  w  im ien iu  starszego  
społeczeństw a 

Po  o fic ja lnej części o tw arc ia  
Z lotu w iększość dzieci pozostanie 
n a  stadionie , gdzie w eźm ie udzia ł 
w  ig rzyskach , zaś re sz ta  u d a  się 
na  te re n  m iasta , aby  zw iedzić za ­
k ład y  p racy  i in s ty tu c je  k u ltu ra l­
ne i ośw iatow e.

W godz. od 14 do 16-ej u czest­
n icy  Z lotu  g rem ia ln ie  u d ad zą  się 
do W ojew ódzkiego O środka Szko­
leniowego, gdzie spożyją w spólny  
obiad, po czym  o d jad ą  sam ocho­
dam i do H ali L udow ej, aby  być 
u czestn ikam i i św iadkam i bogatej 
im prezy  k u ltu ra ln o -ro z ry w k o w ej.

W pierw sze j części im prezy  w y ­
stąp ią  zespoły taneczne, m uzyczne, 
recy ta to rsk ie  i ch ó ra ln e  M DK, Pol 
skiego R adia, o raz d rużyn  h a rc e r ­
skich z m ias ta  i w ojew ództw a.

S pecja lne  ju ry  konkursow e 
w yłon i w  e lim in ac jach  n a j le p ­
sze a rty sty czn e  dziecięce zespo­
ły, k tó ry m  w ręczone zostaną  na 
g rody  u fu n d o w an e  przez s ta rsze  
społeczeństw o.
P o  w y cze rp an iu  p ro g ram u  a r ty ­

stycznego w  H ali L udow ej ro z­
pocznie się w ie lka  zabaw a dzie­
cięca, w  czasie k tó re j g rać  będzie 
m łodzieżow a k ap e la  MDK.

P ro g ra m  zabaw y p rzew id u je  ta ń  
ce ludow e, taneczne korow ody i 
liczne zabaw y m uzyczno -  ru ch o ­
we, w y k onyw ane przez  dzieci pod 
k ierow nic tw em  dorosłych.

P o d  iglicą uczestn icy  Z lotu  u j ­
rzą  m odele la ta ją c e  n a  u w ięz i,, a 
n a  pergo li c iekaw y  pokaz  ko lo ro ­
w ych ra k ie t  św ie tlnych .

P odobne zabaw y  i im p rezy  o d ­
b y w ać się b ęd ą  n a  p lacu  M łodzie­
żowym , w  p a rk u  ciążyńskim , w  
gm achu  T PD  — przy  ul. D em bow  
skiego o raz w  B rochow ie.

M am y nadzie ję , że tegoroczne 
uroczystości obchodow e M iędzy­
narodow ego  D n ia  D ziecka, d o s ta r­
czą naszym  najm łodszym  m oc w ra  
żeń  oraz  em ocji, k tó re  w  p rzy sz­
łości stanow ić będą  d la  n ich  przed 
m io t częstych i m iłych w spom ­
nień. (Wer)

Kto zajmie się

(ZZ)

0  rozsądku 
nre zapomniano
W  DNIU  l.i ma.la b r , zam ieściliśm y  

n o ta tk ę  p t. „W y d ając  decyz ję  za ­
pom niano  o rozsa.dku“ , gdzie op isa liś ­
m y  p e ry p e t ie  k ie ro w cy  sam ochodow e­
go D y rek c ji O kręgow ej R ad io fon izac ji 
K ra ju , k tó re m u  po lecono  zdać  zuży ty  
sam ochód  w sk ład n icy  sp rzę tu  sam ocho 
dow ego w G łow nie koło  Ł ow icza. Z 
tre śc i n o ta tk i w y n ik a , iż k ie ro w n ik  
s ta c ji odm ów ił p rzy jęc ia  sam ochodu  
ze w zg lędu  na rzekom y  b ra k  m iejsca .

J a k  w y n ik a  z p ism  o trz y m an y ch  za 
rów no  z D y rek c ji R adiofonizac.ii K ra ­
ju  ja k  i od  d e leg a ta  D y rek c ji ZST, sa 
m ochód  pom im o rzeczyw istego  b ra k u  
m ie jsca  zosta ł p rz y ję ty  i z a p a rk o w a ­
ny  w dn iu  4 bm . w G łow nie.

D elegat ZST nie m ógł w iedzieć o za 
is tn ia ły m  b rak u  m iejsca , gdyż sam o­
chód zosta ł w ysiany  2 bm ., a w iad o ­
m ość p o le ca ją cą  w strzy m a n ie  w ysy łk i 
nad an o  z G łow na dop ie ro  4 bm . J a k  z 
pow yższego w y n ik a , w y d a ją c  decyzję 
o ro zsąd k u  n ie  zapom niano , (r)

dezynfekcją
słuchawek
te lefonicznych ?

A  PA R A T  te lefon iczny  je s t 
p rzedm io tem  codziennego u -  

żytku. W w ielu  in s ty tu c jach  i roz­
m ów nicach publicznych  słuchaw kę 
telefoniczną podnosi codziennie 
k ilkanaście , a n a w e t k ilk ad z ies ią t 
osób.

— Użycie a p a ra tu  telefonicznego 
przez osobę chorą, s tw arza  m oż­
liw ość zarażen ia  następnego  rozm ów  
cy — m ówi dr. P rzy lęck i, k ie ro w ­
n ik  oddz. san ita rn eg o  Prez. WRN. 
— Może to m ieć m iejsce zw łaszcza 
w  w yp ad k u  gruźlicy. D latego ko ­
n ieczne je s t dezynfekow anie s łu ­
chaw ek  p rzynajm nie j dw a razy  w 
m iesiącu.

In fo rm acja  dr. P rzyłęckiego 
w sk azu je  na konieczność z a in te re ­
sow ania się sp raw ą  dezynfekcji 
słuchaw ek  telefonicznych. Do oddz. 
san . - e p id .  n a p ły w a ją  od różnych 
in s ty tu c ji zapy tan ia , k to  za jm u je  
się tego ro d za ju  pracą.

P oniew aż w e W rocław iu  n ie  m a 
in sty tu c ji, k tó ra  za jm ow ałaby  się 
tym , w y d aje  n am  się, że stw orze­
n ia  ek ipy  dezynfekcy jnej pow inna 
pod jąć  się ja k a ś  spółdzieln ia u s łu ­
gowa.

(ZZ)

Z AK ŁA D  N arodow y lm. O sso­
liń sk ich  w e W rocław iu  po ­

szczycić się m oże najb o g a tszy m  ga 
b in e tem  g raficzn 3Tn w  całe j P o l­
sce.

O ssolineum  posiada zb ió r p rac  
w szystk ich  w spółczesnych g ra fi­
k ów  ze słynną „G " z K rak o w a na  
czele. Z daw nego  pokolen ia  re p re  
zen tow ana je s t tw órczość P an k ie  
w icza, R ybaczka i W yczółkow skie 
go.

O sta tn io  k iero w n ic tw o  zakupiło  
duży zbiór p rac  S tan is ław a  C hro- 
stow skiego. Z d rzew o ry tó w  podzi 
w iać  m ożna dzieła W ładysław a.S ko  
czylasa.

C iekaw ą pozycję s tanow i zbiór 
O pałka  — drzew o ry tó w  z czaso­
pism  po lsk ich  z 19 w ieku.

W  O ssolineum  z n a jd u je  się ró w ­
n ież n a jw ięk szy  w  Polsce zbiór 
„ex lib rysów “, liczący ponad  5500 
szt.

W ielb icieli M elpom eny z a in te re ­
su je  z pew nością  fak t, że g ab in e t 
g raficzny  O ssolineum  p osiada  ta k ­
że w szechstronny  zbiór fo tog rafii 
te a tra ln e j z 19 i 20 w ieku .

(hm)

W  szpitalach 
wrocławskich
wzrośnie ilość 
łóżek
Y \7  BIEŻĄCYM ro k u  ilość łóżek 

w e w szystkich w rocław skich 
szpitalach w zrośnie do 1515-tu*.

Poza tym  na teren ie  5-ciu szpitali 
czynne będą  przychodnie szpitalne, 
oraz pow stanie 13 pracowni.

P rzew iduje się utw orzenie 6-ciu 
pracow ni analitycznych, 1 p rzyrodo­
leczniczej i 6-ciu radiologicznych.

Dzięki powyższem u, lecznictw o 
zam knięte będzie miało w iększe mo­
żliwości rozw oju i pracy. (Wer)

♦  Krowy
♦  konie
♦  kozy

otrzymają
„eksmisję
A / f  IESZ K A ftC Y  W rocław ia ho- 

d u ją  b ardzo  w ie le  krów , kóz 
i koni. Z w ierzę ta  te  p rzeb y w ają  w 
pom ieszczeniach, n ie  n ad a jący ch  
się do tego  celu, często w  g a ra ­
żach, p rzybudów kach , a n aw e t 
m ieszkan iach  zn a jd u jący ch  się na 
w et w  śródm ieściu .

O becnie n a  m iasto  w yruszy ły  
sp ec ja ln e  kom isje, złożone z 
p rzedstaw ic ie li oddziału  san . - 
epid., org. społ., kom lt. b loko ­
w ych i oddz. b u dow nictw a. M a­
ją  one za zadan ie  osta teczną  
lik w id ac ję  zw ierzą t hodow lanych  
w  m ieście.
B ezw zględnie „w ysied lone" będą 

k row y  i kon ie z c en tru m  m iasta . 
W  w y ją tk o w y ch  w ypadkach , u za­
sadn ionych  w zględam i zd row otny  
m i i gospodarczym i, kom isja  w y ­
d aw ać  będzie  zezw olenia n a  p rze ­
trzy m y w an ie  koni, k ró w  1 kóz. 
Z w racać  się będzie  p rzy  ty m  uw a 
gę na  oddalen ie  s ta jn i od dom ów  
m ieszkalnych  i opin ię  sąsiadów .

(ZZ)

W przyszłym  roku powstanie samodzielny
teatr kukiełkow y

z 11” osobowym zespołem aktorskim
DW U K R O TN IE plsaH śm y ju ż  o konieczności zorganizow ania w e 

W rocław iu  sam odzielnego te a tru  kuk ie łek . Rozwój now ej p la- 
fcówki m ia łab y  zapoczątkow ać se k c ja  lalek , is tn ie jąca  przy P a ń stw o ­
w ym  T ea trze  M łodego W idza.

O becnie m ożem y stw ierdzić , że 
p o stu la ty  w y su n ię te  na  łam ach  
„S łow a" zostaną uw zględnione. Na 
r.ssz a r ty k u ł zareagow ał W ydział 
K u ltu ry  i S ztuk i P rezy d iu m  MRN, 
u zn a jąc  podniesione przez n a s  za­
rz u ty  za słuszne. W w y n ik u  tego 
zw ołana zosta ła  w czora j k o n fe re n ­
c ja  z udzia łem  przedstaw ic ie li 
P rez. W RN, MRN, N aczelnej D y­
rek c ji T ea tró w  L alkow ych  i T e­
a tru  M łodego W idza.

K ilkugodzinna  k o n feren c ja  
p rzeb ieg a ła  pod znak iem  k ry ty ­
ki dz iałalności T e a tru  M łodego 
W idza. Z eb ran i w skazyw ali na 
konieczność u ruch o m ien ia  w e 
W rocław iu  te a tru  lalkow ego, 
k tó ry  sw ym  zasięgiem  m ógłby 
ob jąć  te re n  w ojew ództw a.
M. in. p rzed staw ic ie l P rez. MRN 

ob. B ra u n  w y su n ą ł w niosek , by 
przy łączyć  sekcję  d ram aty czn ą  
PTM W  do P ań stw . T e a tru  D ra ­
m atycznego  a u sam odzieln ić  sek ­
c ję  la lek . R ozw ażano rów nież sp ra  
vvę u ru ch o m ien ia  te a tru  k u k ie ł­
kow ego w  P a rk u  K u ltu ry  w  je d ­
ny m  z paw ilonów , co n iew ątp liw ie  
p rzyczyniło  by  się do ożyw ienia te ­
ren ó w  w ystaw ow ych .

N a k o n fe re n c ji postanow iono wy  
łączyć sekcję  la lkow ą z PTM W . 
Podlegać ona będzie  obecnie N a­
czelnej D y rek c ji T ea tró w  L alek. 
Ł ączność z PTM W  ogran iczy  się 
w yłączn ie do sp raw  a d m in is tra c y j­
nych. W przyszłym  ro k u  z sekcji 
la lk o w ej pow stan ie  sam odzielny
te a tr  kuk iełkow y.

D yrek c ją  PTM W  zobow iązała
się p rzeznaczyć d la sekcji k u k ie ł­
kow ej 15 e ta tów , w  ty m  11 a r ty s ­
tycznych.

W ierzym y, że zobow iązania p o d ­
ję te  n a  w czorajszej k o n feren c ji zo­
s ta n ą  całkow icie  zrealizow ane i 
w k ró tce  p raw dziw y, now y te a tr
dziecięcy, rozpocznie sw ą d z ia ła l­
ność. (ZZ)

Szczepienie
przeciw durowi
brzusznem u
17  U W A G I n a  zb liża jącą  się po- 
^  rę  le tn ią  i w y n ik a jące  stąd  
n iebezp ieczeństw o ep idem ii du ru  
brzusznego, M iejsk i W ydział Z dro 
w ia p rzep ro w ad za  od k ilk u n astu  
dni ak c ję  szczepienia przeciw ko 
tej chorobie.

O bow iązkow i szczepienia pod le­
g a ją  w szyscy do 60 ro k u  życia, z 
w y ją tk iem  kobie t w  ciąży i osób 
chorych  n a  gruźlicę.

D la u ła tw ien ia  m ieszkańcom  w y 
pełn ien ia  tego obow iązku, p u n k ty  
szczepieniow e zorganizow ano przy  
w iększych zak ładach  p racy  i w 
O środkach  Z drow ia.

A k c ja  trw a ć  będzie  do końca  
bieżącego m iesiąca. Dzieci, k tó re  
n ie  poddadzą się szczepieniu, n ie  
będ ą  m ogły w y jech ać  n a  kolonie.

(ag)

FA CH O W CY  PO SZU K IW A N I
M ONTERÓW  - ELEK TRY K Ó W , POM OCNIKÓW , 
M URARZY I POM O CNIK O W , ROBOTNIK Ó W  
N IEW Y K W A LIFIK O W A N Y CH  o raz KOBIETY 
do ro b ó t b u d o w lan y c h , z a tru d n i n a ty c h m ia s t 
S pó łdz ie ln ia  P racy  „ T ech n ik a  D o lnośląską" 
W rocław , u l. P odw a le  O ław sk ie 16, III p.

2123k

O g ło szen ia  drobne
H A M lL O W F

„Z U E N D A P P " 600, d r u ­
g i s iln ik  sp rzedam . 
W rocław , N ulla  15, p a r  
te r . 2093g

S PR ZED A M  zegar s to ­
ją cy , dyw an , o b razy . 
U l. P o d w a le  O ław sk ie 
15 m . 6. G odz. IG—18.

2121g

SPR ZED A M  ze g ar s to ­
łow y, m eb le  dobre , k ry  
sz ta ły . T ra u g u tta  125 m. 
23. 2101g

K U P IĘ  m o to cy k l DKW 
lub  SH L 125 w  d o b ry m  
s tan ie . W iadom ość W ro 
cław , S zarzy ń sk ieg o  
56/5. 2091g

wotiyp p o s a h y

P O S Z U K U JĘ  p ia s tu n k i 
do pó łto ra ro czn eg o
ch łopczyka. R e ja  33 — 
G rzybow a. Z głoszenia 
od godziny  19-ej. 20S0g

PO T R ZEB N A  od za raz  
pom oc dom ow a m łoda 
o s iem naście  — dw adzie  
śc ia  la t. W rocław , M a­
r ia n a  B uczka 6-5 (bocz 
na  S ta lin a ) G rzego rzew  
ska . 2 1 0 2 g

L O K A L E
STU D E N T P o lite ch n ik i 
p o szu k u je  od za ra z  po ­
k o ju  s u b lo k a to rsk ieg o  
p rzy  rod z in ie . C ena o- 
b o ję tn a . Z głoszenia 
,,S łow o P o lsk ie “ pod 
,,B u d o w n ic tw o " . 2107g

RÓŻNE
A RTYSTYCZNA C etow  
n ia , W rocław , D w orco­
w a 3, n a p ra w ia  bez 
zm ian  w tk a n in ie  g a r­
d ero b ę  szybko  1 tan io  

2054k

N o t a t n ik

ic  K oło te ren o w e  Ligi K o b łe t n a  Sę­
po ln ie  rozpoczyna k u rs  k ro ju .

Z ap isy  p rz y jm u je  się  w  lo k a lu  k o ­
ła  p rzy  u l. P a r ty z a n tó w  n r . 70, I p ię ­
tro  wre w to rk i i p ią tk i od 17 do 19-ej.

W e w to re k , d n ia  5 bm . o godz. 
17-ej w  k lu b ie  T P P -R , R ynek  6. o d b ę ­
dzie  się  o d p raw a  p rezesów , s e k re ta rz y  
i s k a rb n ik ó w  T o w arzy s tw a  z te re n u  
V -ej D zie ln icy .

N as tęp n e  ze b ra n ie  ko ła  p raco w ­
n ik ó w  fin an so w y ch  S tro n n ic tw a  D em o 
k ra ty c z n e g o  odbedz ie  się  w e czw artek , 
t.j . 7 bm . o godz. 18-ej w  lo k a lu  M K
SD- , J ★ W  o k res ie  w a k a c y jn y m  p rzy  budo
w ie  now ych  dom ów  a k a d em ic k ich  p ra
cow ać b ę d ą  d w ie  b ry g a d y  s tu d en c k ie .
Z g łoszen ia  do b ry g a d  p rz y jm u je  KO.
Z SP, P i. U n iw ersy teck i 7, w godzinach
od 13 do 15-tej.

W lBOW iSM

TEATRY
PAŃ STW O W A  O PERA  — godz. 19 — 

„ P a r ła " ,
P O L S K I — godz. 19 — „S k ąp iec" . 
M ŁODEGO W IDZA — godz. 19.15 — 

„W odew il w a rszaw sk i" ,
K AM ERALNY -  n ieczy n n y . 
ŻY D OW SK I — godz. 19,30 „D r. A. LeŚ 

n a " ,

K ON CERTY
P O L IT E C H N IK A  — godz. lf.45 — K on  

c e r t  M uzyk i P o lsk ie j.
WYSTAWY
M UZEUM  ŚLĄ SK IE  — pl. W ojew ódz­

k i — „G a le r ia  m a la rs tw a  p o lsk ie ­
go 1 sz tu k a  ś lą sk a" .
ARCHIW UM  PA Ń STW O W E — u lica  
G d y ń sk a  2 — „P o lsk o ść  Ś ląska  w  do ­
k u m e n c ie " .

P. T. F. — u l S ta lin g rad z k a  26 — „F o­
to g ra f ik a " ,

PA W ILO N  4 K O PU Ł — „P lanetarium ** 
— pok az  z p ie le k c ją  — godz. 18 1
18.45.

K INA
ŚLĄ SK  - -  „C zerw ony  k ra w a t"  — godz.

11, „Z a cenę  ży c ia"  (ang.), godz. 13,30,
15.45, 18.15 i 20.30.

SCALA  — „C z aro d z ie jsk ie  z ia rn o "  — 
godz. 11, „R a jn is "  (radz.), godz. 13,30,
15.45, 18,15 i 20.30.

W A RSZA W A  — „N au czy c ie lk a  w ie j­
s k a "  (radz.), godz. 12, 14, 16, 13 i 20. 

PRZO D O W N IK  — „D zieci z jed n eg o  
p o d w ó rk a "  — godz. 11, ..H rab ia  M on 
te  C h ris to  (franc .), ser. I, godz. 13.30,
15.45. 18 i 20.15.

POKOT — „K o n ik  G a rb u se k "  — godz.
12, „ B a ry lecz k a"  (franc .), godz. 15.30, 
17,45 i 20.

P IO N IE R  — „O pow ieść o p ra w d z i­
w y m  c z ło w iek u "  (radz.), godz. 11,
13, 15 i 17. P ro g ra m  a k tu a ln o śc i — 
godz. 19 i 20.

POLON IA  — „T a jn a  m isja "  ( r a d z ) , — 
godz. 14, 16, 18 i 20.

TĘCZA  — „M oja m iła "  (radz.), godz.
12, 14, 16, 18, 20.

LE TN IE  — „ A w an tu ra  na w si"  (czesk.)
godz. 20.30.

FAMA — „G órą  d z iew czę ta"  ( ra d z ) , 
godz. 15,30, 17,45 i 20.

R O BOTNIK  — „L en in  w p a ź d z ie rn ik u "  
(radz,), godz. 14, 16, 18 i 20.

★

OGRÓD ZOOLOGICZNY -  o tw a rty  od 
godz. 9 — 19

★
FO TO PLA STIK O N  — „P od  u ro k ie m  

A n d a lu z ii" . C zynny od 9 — 21 
★

NOCNE DYŻURY A PT EK :
SPO L. N r. 6 — ul. S ta lin a  87,
SPO Ł. N r, 10 — u l. T ra u g u tta  121, 
SPO Ł. N r. 15 — u l. M iko ła ja  46,
SPO Ł N r. 143 — u l. O lszew skiego 75. 
SPO Ł. N r. 19 — L eśn ica , u l. S redz- 

k a  33.
O STRE DYŻURY S Z P IT A L I:
S Z P IT A L  K LIN IC ZN Y  N r. 5 (oddz.

ch iru rg ) —̂ u l. T ra u g u tta  57. 
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (oddz. w ew n.

i dziec.)— dl. W szystk ich  Ś w iętych  1. 
PO G O TO W IE DENTYSTYCZNE 
I OŚRODEK SPECJA LISTY CZN Y  — 

u l. D obrzy ń sk a  21/23, godz. 9 — 12 i 
15 — 18.

W gorące n iedzie lne  popołudnie w ie lu  spragnionych w rocław ian  
z  p rzy jem nością  nap iłoby  się chłodnego ke firu . A b y  życzen iom  ich  
stało się  zadość, M iejsk i Z akład  M leczarsk i w y sła ł na m\as{o sam o­
chód  -  bar, z którego  sprzeda je  s ię  n a  ulicach m iasta  ożyw czy  napój.

Foto: C zelny



SmwomM&mm
Pierwsza liga w znaw ia rozgrywki

Czy CWKS utrzyma prowadzenie?

S Ł O W O  P O L S K U

S a w i c k i - B r z e z i ń s k i
w meczu pięściarskim
Budowlani Mysłowice 
-  Stal Pafawag

Ciekaiue spotkania 
tu Poznaniu i ju Warszaiuie
D O DW ÓCH sp o tk a n ia ch  m ięd zy p ań stw o w y ch  p iłk arze  naszej 

e k s trak la sy  p rzy stąp ią  do d a lszy ch  rozg ry w ek  m istrzow skich . 
N ie będzie p rzesad y  w  tw ierdzen iu1 ,ie  p o jedynk i ligow ców  zaw sze 
fc iąg a ją  n a  sieb ie  u w ag ę  licznych  zw o len n ik ó w  p iłk i n o in e j  w e 
w szystk ich  zak ą tk ac h  k ra ju . N ie in acze j p rzed staw iać  się  będzie sy ­
tu a c ja  w  nadchodzącą  n iedzielę. S p ró b u jm y  w ięc k ró tk o  p rzean a ­
lizow ać nadchodzące  spo tk an ia .

Kalendarzyk
imprez
sportowych

Godz. 9 M  — Stadion Pafaw agu —
W yścigi kolarsk ie  

Godz. 9.00 — H ala Ludowa — finały  
w alk  b oksersk ich  o m istrzostw o Szkól 
Zaw odow ych.

Godz. 10. — Stadion A ZS-u — roz­
gryw k i siatk ów k i p ierw szej grupy 
m istrzostw o k la s /  w ojew ód zk iej. *  

Godz. 10 — Stadion G w ardii — roz­
gryw ki drugiej gru p y sia tk ów k i o ml 
strzostw o k lasy  w ojew ódzkiej.

Godz. 10.00 — T ływ aln ia  kryta KZK 
— zaw ody fin ałow e o m istrzostw o  
Szkół Z aw odow ych.

Godz. 12.00 — Hala Ludowa — m ecz 
plęśoiarskl o m istrzostw o II lig i B u ­
dow lani M ysłow ice — Sta^ - Pafaw ag  
Wr.

Godz. 13.00 — Stadion K olejarza — 
m ecz szczypiorniaka o m istrzostw o kl. 
w ojew ódzkiej, OWKS — K olejarz.

Godz. 14 — R egaty w ioślarsk ie — na 
Odrze.

Godz. 16.00 — Stadion AZS-u — fina  
ły  rozgryw ek  siatk ów k i m ęsk iej kół 
w ydzia łow ych  A ZS-u.

Godz. 17,00 — Stadion Pafaw agu — 
m ecz piłkarski o m istrzostw o II ligi 
G wardia B ydgoszcz — Pafaw ag W roc­
ław .

Godz. 17,00 — Stadion O lim pijski — 
m ecz piłkarski o m istrzostw o k lasy wo 
jew ód zk iej, Budow lani Z ąbkow ice — 
O gniw o W rocław.

Godz. 17,00 — Stadion K olejarza — 
m e z p iłkarski o m istrzostw o k lasy  wo 
jew ód zk iej. W łókniarz B ie law a — Kole 
Jarz W rocław.

Kto z kim i gdzie?
W w o j. klasie siatkówki
S iatkarze k lasy  w ojew ódzkiej roze 

grają dziś drugą k o lejk ę  spotkań  
m istrzow skich. W szystkie m ecze odbę­
dą się  w e W rocławiu.

Ą oto dokładny ka 
lendarzyk n ied zie l­
nych  rozgryw ek.

Stadion AZS — 
grają drużyny gru­
py I-ej: AZS 'Wr.— 
OWKS Wr. K olejarz 
Św idnica — Spójnia  
K łodzko. OWKS Wr. 
— K olejarz Sw., Li­
n ia Wr. — AZS Wr., 

Spójnia Kłodzko — OWKS Wr.
Grupa II — bóisko Gwardii: Stal Wr. 

— Ogniw o Wr., B udow lani Wr. — Gwar 
dia Wr., Gwardia Wr.—Spójnia Watb., 
Spójnia Wałb. — Budow lani Wr., Gwar 
dia Wr. — Stal Wr.

P oczątek  w szystk ich  spotkań o go­
dzin ie 10»teJ. (Żuk)

Ł odzian ie  w praw d zie  lub ią  p ła tać  
fig le  sw oim  przeciw nikom , n ie  s ą ­
dzim y jednaik, b y  im  się to  udało  
n a  w arszaw sk im  boisku.

W Szczecinie G w ard ia  spo tka 
się z k rakow sk im  O gniw em . S p ra ­
w ien ie  n iespodziank i n ie  leży w  
m ożliw ościach szczecińskich g w a r­
dzistów . (ok)

\

Na\ czoło n iedzie lnych  spo tkań  
w ysuW a się m ecz k rakow sk i, gdzie 
G w arn i a  zm ierzy  się z d o tychcza­
sowym^ lea d e re m  tab e li w arsza w ­
skim  G-W KS-em. W ojskow i nie 
p o n ie ś li do te j pory  żadnej poraż­
k i p rz e \o  sp o tk a n ie  z zeszłorocz­
n y m  m is trz e m  P olsk i zapow iada 
się b a rd z o  in te re su jąco . N ie sądzi­
m y, by  w a rsz a w ia n ie  i ty m  razem  
opuścili c iężk i te re n  — k ra k o w ­
sk ie  boiskD zw ycięsko. G w ardziści 
doszli ju ż \  w  pew nym  stopn iu  do 
sw ej norrA alnej fo rm y i to w ła ­
śnie po win, a  o w  głów nej m ierze 
p o tw ierd zać  nasze  zdanie.

W  C horzow ie B udow lan i gościć 
b ęd ą  b y to m sk ie  O gniw o. C horzo- 
w ian ie  rozknącili się ju ż  „na  ca - 
łego“ i n ie  w jd a je  n a m  się by  po 
zwolili sobie \ o d eb rać  choć jeden  
p unk t. ^

W  d ru g im  m eczu k rakow sk im  
W łókniarz  tąpotka się z Unią. 
N ie wątpim jy w  d obry  poziom 
tego spotkantia, gdyż zn a jąc  te 
zespoły, w iem y n a  co ich  stać. 
W ynik  rem iso w y  by łby  tu  n a j ­
w iern ie jszym  odbiciem  u k ład u  
sil.
R ad liń sk i G ó rn ik  — n a jb a rd z ie j 

b o jow a je d e n a s tk a  naszej e k s tra ­
k lasy  w yjeżdża ty m  razem  do P o ­
znan ia  gdzie s ta n ie  „oko w  oko' 
z m iejscow ym  K o le jarzem . G ospo­
d arze  tego m eczu  są n a  sw oim  
boisku zaw sze b ard zo  groźnym  
p rzeciw nik iem , gó rn icy  zaś dali 
się w  ty m  sezonie najg ro źn ie jszy m  
n a w e t zespołom  pożądnie  w e zna 
ki. Z w ycięstw o gości n ie  pow inno 
być  n iespodzianką.

W arszaw ski K o le ja rz  pode jm u je  
w  n iedzie lę  łódzkiego W łókniarza.

Ciekawe wyścigi
kolarskie
KJ A STADIONIE Pafaw agu o 
* ’ godz. 9-ej rozpoczynają się w y­
ścigi ko larsk ie z udziałem  zaw odni­
ków D. Ś ląska i Poznania.

Program  zaw o­
dów przew iduje:. 
W yścig dla licen­
cjonow anych na 
dystansie  75 km. 
K artow icze II kat. 
na d y sta n sie  35 
km.- K artow icze III 
kat. na  dystansie 
20 km.

Dla kobiet odbędzie się  wyścig 
na  dystansie 3 km. w  obwodzie 
zam kniętym . N a zakończenie zaw o­
dów zostanie przeprow adzony bieg 
z przeszkodam i.

N ie zapom niano rów nież o n a ­
szych najm łodszych zaw odnikach, 
k tórzy  też będą  mieli okazję, popi­
sać się sw oim i um iejętnościam i.

W  tej k a tego rii „kolarzy" prze 
w idziane są trzy  konkurencje .

Biegi row erków  dw ukołow ych, 
tró jkołow ych i hulajnóg. W  za­
leżności od w ieku m łodzi kolarze 
zostaną podzieleni na  poszcze­
gólne grupy.

Dla zw ycięzców  przew idziane 
są cenne nagrody  1 pam iątkow e 
dyplom y. (Grab)

F ragm en t d e fila d y  za w o d n icze k  na  
V  Ig rzyska ch  D O S Z -u  w  L egnicy .

W dniu dzisiejszym  o godzinie 12-ej 
w Hali Ludow ej, będziem y świat! 

kam i ciekaw ego m eczu pięściarskiego  
o m istrzostw o II ligi pom iędzy Budo­
w lanym i M ysłow ice i m iejscow ą Stalą-
Pafaw agiem .

P rzeciw nik  W roc­
ław ian posiada k il­
ku znanych na ska 
lę  ogólnokrajow ą za 
w odników  i jako ea 
łość stanow i dość
w yrów nan y i groźny
zespół.

W ubiegłą  nledzie  
lę goście zrem isow ali s najlepszą I l-li- 
gow ą drużyną, OW KS-em Kraków. Mi 
m o to, opierając się  na form ie, Jaką 
w agoniarze w ykazali w  ostatnim  m eczu  
ze sw oim  im iennikiem  z Grudziądza, 
pow inni oni i tyra razem odnieść zw y  
cięstw o.

Poszczególne p ojedynki pom iędzy  
zaw odnikam i obu zespołów , zapow la  
dają się  n iezw yk le  ciek aw ie 1 em o­
cjonująco.

W yróżnić n ależy  tutaj w alk ę Faski 
s Zadorą w w adze k oguciej, S aw ic­
k iego  z Brzezińskim  w lekkopółśred  
n iej, M atuły z M aciejew skim * w lek- 
kośredniej l K osturkiew icza z Jeżem  
w ciężk iej.

19 osób
wybrano do nowej
Sekcji Pływackiej
W  p ią te k , w ieczo rem  o d by ło  się  ze­

b ra n ie  a k ty w u  p ły w ac k ieg o  W ro­
c ław ia , n a  k tó ry m  w y b ra n o  s k ła d  n o ­
w e j S e k c ji P ły w a c k ie j W K K F.

D o P re z y d iu m  z e b ra n ia  w eszły  n as tę  
p u ją c e  osoby : n a  p rzew odn iczącego  — 
ob. M uży low sk i, o raz  M akow sk i, R em i 
g iusz N abo rczy k , Ja śk iew ic z , C oroka. 
L ew ick i, P e tru sew ic z , S m o d ere k  i Do 
liń sk i.

J e d e n  z p u n k tó w  
p ro g ra m u  p rz e w id y ­
w a ł sp raw o zd an ia  z 
dz ia ła lnośc i poszczę 
g ó ln y ch  cz łonków  
b y łe g o  za rz ąd u  O ZP. 
N ies te ty , je d y n ie  ob 
D o liń sk i p rz y b y ł na  
z e b ra n ie  o d pow ied ­
n io  p rzy g o to w an y , 
pozosta li zaś cz łonko 
k ie  albo  s ię  n ie  zgło 

sili, albo też n ie  p rzy g o to w ali w y m a ­
g anych  od  n ich  sp raw ozdań .

W zw iązku  z ty m  p rzy s tą p io n o  od ra  
zu do d y sk u sji n ad  o s iągn ięc iam i i b ra  
k am i sp o r tu  p ły w ack ieg o  w  naszym  
o k ręg u .

N a le ży  tu  p o d k re ś lić  słuszne  w y stą  
p ie n ie  ob . Jeża , k tó r y  s tw ie rd z ił, że 
odpow ied z ia ln o ść  za n ie d o sta te czn ą  
p ra c ę  by łeg o  za rz ąd u  O ZP ponosi w  
ca łe j rozciąg łości W K K F, n ie  ud z ie la  
Jący  o d p o w ied n ie j o p ie k i spo rtow i 
p ły w ac k iem u .
Ob. C iem ny  m iędzy  in n y m i słu szn ie  

za rz u c ił W r. O Z P, że n ie  p o tra f ił  p rz e ­
p ro w ad z ić  z im ow ych  m is trzo s tw  ok rę  
gow ych , Jak ró w n ież  to . że za p rz es tan o  
o rg an izac ji ro zpoczętych  w  1943 ro k u  
tró ftn eczó w  o p u c h a r  p rzec h o d n i O ZP.

N astęp n ie , po zap ew n ien iu  ze s tro  
n y  p rzed s ta w ic ie la  W K K F ob. K or­
czaka , k tó ry  ob iecał, że dołoży  w szel 
k ic h  s ta ra ń  by  p ły w ac tw o  zosta ło  o- 
toczone o d p o w ied n ią  o p ie k ą  n a  rów  
n i z in n y m i d y scy p lin am i sp o rtu , 
p rzy s tą p io n o  do w y b o ru  cz łonków  
now ej S ekcji P ły w ack ie j W K K F. 
W y b ran ie  19 osób do p ra c y  w  sekcji 

w y d a je  n am  się  n ie słu sznym  rozw iąza 
n iem  sp raw y . Je s te śm y  p rzek o n a n i, że 
8 dośw iadczonych  działaczy , d y sp o n u ją  
cyeh  czasem , p o tra f iło b y  o w ie le  le ­
p ie j p o k ie ro w ać  tą  dy scy p lin ą  sp o rtu , 
n iż  ta k  liczny  k o m p le t, s k ła d a ją c y  się 
z 19 osób, r e k ru tu ją c y c h  się  p rzew aż­
n ie  z zaw odn ików , w yczynow ców .

(H en)

Motocyklistki, uwaga!
Sezon m otocyklow y w pełni. 

S zosam i m k n ą  całe»tabuny „setek" 
i „eshaele k “. W śród am atorów  
m otorow ego  sportu  coraz w ięcej 
w id z im y  p rzed sta w ic ie lek  ta k  zw a ­
nej, do n iedaw na, p ici p iękn e j. I 
to nie ty lk o  w  charakterze  p a sa ­
żerek  n a  ty ln y m  siodełku , ale w  
sy tu a c ji w ręcz o dw ro tnej. N ies te ­
ty , n ie w szyscy  jeszcze  o byw a te le  
m ają  zro zu m ien ie  dla sportow ego  
rów noup ra w n ien ia  kobiet. W y n ik a ­
ją  z tego .powodu n iek ied y , godne 
pożałow ania  n ieporozum ien ia , cza­
sem  n a w e t kończące się przed  są ­
dem .

O to przeb ieg  jednego  z  tak ich  
procesów , w  fe lie to n o w ym  skrócie:

Szczypiorniści
grają na trzech 
stadionach
W  drugiej rundzie spotkań szczyplor 

niaka o m istrzostw o W rocławia, 
zm ierzą się  ze sobą w  dniu d zisie j­
szym  następu jące drużyny: O godzinie  
13-tej na stad ion ie K olejarza, K olejarz 
— OWKS, godz. 15,30 boisko Pafaw agu. 
Stal U nia.

T rzeci m ecz odbę­
dzie się  na stadio­
n ie AZS pom iędzy  
B udow lanym i a k o ­
łem  K olejarza Nad  

i odrze.
Początek spotkania  

>o godz. 17-tej. 
Tabelka dotychcza­
sow ych  rozgryw ek
przedstaw ia się  na­
stępująco:

Stal Pafaw ag 1 * 22:8
B udow lani 1 2 13:2
OWKS 1 2 17:7
K olejari 1 » 2:13
Unia 1 9 7:13
K olejarz N adodrza 1 0 0:22

(Zuk)

Sylwetki sportowców

Teresa Dudzic
je s t c z ło n k iem  A Z S  od 1947 r. Ma 
stop ień  kap itana  ja ch to w e j żeg lu ­
gi śród lądow ej i s te rn ika  m o r­
skiego.

P onadto  je s t in s tru k to re m  ż e ­
g la rsk im  G K K F. W  u b ieg łym  se ­

zonie , na  obozie  
żeg la rsk im  w  G i­
ż y c k u  za ję ła  p ier­
w sze  m ie jsce  w  
regatach, dziś jes t 
m istr ze m  Dolnego  
Ś ląska  w  klasie  
„piętnastek".

— „Kolega Dac- 
ko n a u czy ł m n ie  
dobre j pracy  ża ­
glam i — m ó w i 
kol. Teresa  — a 
rów ne prow adze­

n ie  łodzi i praca żagli d ecydu ją  
w łaśn ie  o szybkości".

Oprócz żeg larstw a  kol. D udzic  
upraw ia  z p ow odzen iem  narciar­
stw o  i g im n a stykę .

— C zy S tonoga P iotr p rzyzn a je  
się, ie  u d erzy ł d w u k ro tn ie  b iczem  
oskarżyciela  G rym asa  Cezarego  i 
zn ie w a ży ł s łow nie jego żonę?

O w szem , nie zaprę  sie, pro ­
szę sądu  w ysokiego , zdzielić  ko z i­
cą tego pana zdzieliłem , te j pani 
takżesam o  za znaczyłem  parę słów  
praw dy, ale b y łem  zm u szo n y  w  o- 
b ron ie  życia  i zan ieczyszczen ia  p u ­
blicznego ruchu  kołow ego to u sk u ­
tecznić.

— C ói to  zn a c zy ?
— To znaczy , ie  te  państw o  ko ­

n ie  na  soszy p łoszyli i o m a ły  f i ­
giel do row u m n ie  nie w y rzy c ili ra ­
ze m  z fu rm a n k ą  i stw orzen iem .

— W ja k i sposób?
— A  w  ta k i sposób, i e  ta  owa  

pan i Grym.as no m o to c y k lu • ze  
sw o jem  m ęże m  zapycha ła , ale n ie  
fo rm a ln ie  ja k  ko d eks ka rn y  ko ło ­
w ego ruchu  p rzyka zu je , ty lk o  
w p ro st przeciw nie .

— Proszę to ja śn ie j sądow i w y ­
tłum aczyć .

— O w szem , proszę bardzo. K a i-  
den, czy  to będzie koń, czyli t e i  
czło w iek  je s t p rzyzw ycza jo n y , i * 
ja k  m o to cyk l soszą jadzie , na p ier-  
w sze m  sio d e łku  m ężczyzn a  się zn a j 
duje , a  dop ieru  na d rug im  kob ie ­
ta  m u  uńsi, którą  w  ta k  zw a n e m  
celu  m a try m o n ia ln ym  za  m iasto  
w y w o z i ., A  w  te m  w y p a d k u  było  
inaczej. T e j ow ej pani zza  p le ­
ców  w ygląda ła  ■ jaka ś ka lika tu ra  
w  okularach, z  w ą sa m y  i tnuśitno* 
w e m  czerw onem  sza lik iem  na łbie.

Ja kżem  to  zobaczył z  daleka, 
m yślę  sobie, co to za draka soszą  
szoru je , i zacze łem  sie przyglądać. 
A le  m ó j ka ry  rzucił o k iem  na te  
su k n ie  w  n ieb iesk i groszek  i stanął. 
W  tem  trakcie  zza  pleców  te j  p a ­
n i w y jrza ła  ta m azepa  w  czerw o­
n e j w ualce. K a ry  m a  się rozum ieć  
sie sp łoszył, s ta n ą ł dęba  i zaczyna  
m n ie  . na  d w óch  nogach po soszy  
chodzić. Ja tu  m a m  na  w ozie pa- 
rese t s z tu k  cegły, a koń  fo k u sy  
pokazu je .

M yślę  sobie  — ja k  m n ie  w y ło ży  
z ca łem  nabojem  do row u  — czar­
na  m o ja  godzina. N e rw y  m n ie  nie  
w y trzy m a li, z łapa łem  za kozice  i 
przeciągiem  te  ta jem n icze  osobi­
stość dw a razy przez czcrw one  
chustk ie .

Zaczęła  krzyczeć  i w tenczas się 
pokazało, że to  b y ł ten  pan G ry­
m as. Z  ko m u n ika c ji śm ich y-ch ich y  
sobie urządzał. Pociągową zw ie ­
rzyn ę  s traszy ł, nieszczęścia m ógł 
narobić  i po m o jem u  na leżeli m u  
sie te dw a baty, żeb y  pow agie od­
zyska ł.

— A  o b yw a te lk ę  G rym asow ą, 
za co pan z w y m y ś la ł?

— Ja? M arnego słow a je j nie  
pow iedzia łem , za znaczyłem  tylko:

— A  złap  że sie pan iusieczka  za  
korbę od w y żym a czk i, nie za m o to ­
cyk lo w ą  kierykie ...

— „Stara m akolągw o na  gum  la ­
nych  k ichach" — ta k  pan p o w ie ­
dział?  — p o d ch w y tu je  sędzia.

— O tcie!e m n ie  pam ięć nie m y li  
to tak.

P oniew aż św iadkow ie  usta lili, ie  
isto tn ie  pam ięć pana S tonogę n ie  
zaw odzi, sąd w z ią w szy  pod uw agę  
w szy s tk ie  okoliczności za jścia  z 
czerwonym- w oalem  zw iązane, sk a ­
za ł nerw ow ego  ceglarza jed yn ie  
na grzyw nę.

W IEC H

Radio

— Proszę b liżej, S m u th e rs  — odezw ał się gospo­
d a rz  tego gab inetu .

S m u th e rs  doszedł do b iu rk a  i za trzy m ał się w  od ­
ległości trzech  kroków . G ospodarz w skazał m u ręk ą  
fotel.

— Proszę siadaj, p rzy jac ie lu , w iesz przecież, że w  
sto su n k u  rio s ta ry ch  p rzy jac ió ł n ie u zn a ję  żadnych  
cerem onii.

K iedy  S m u th e rs  usiad ł, g u b e rn a to r  w yciągnął z In­
krusto w an eg o  p u d e łk a  cygara.

— Z apalisz? Z araz  p rzyn iosą  nam  kaw ę.
Rzeczyw iście, ja k b y  n a  sk in ien ie  czarodzie jsk ie j

różdżki, o tw orzyły  się n iew ie lk ie  d rzw i w  bocznej 
śc ian ie  i m łody o ficer w toczy ł do g ab in e tu  s to lik  
z n ak ry c iem  do kaw y.

G u b e rn a to r  w sta ł. W ysoki, szedł w olno w  s tro n ę  
jednego  z n isk ich  ok rąg ły ch  sto lików . G estem  za­
prosił S m uth ersa .

— Tu będzie n am  w ygodniej.
O ficer przy toczy ł kaw ę do sto lika , zasa lu to w ał

i w yszedł.
— S iadaj S m u th ers , n ap ij się. M uszę z to b ą  trochę

porozm aw iać.
Gość sk in ien iem  głow y podziękow ał za zaprosze­

nie.
K aw ę p ili w  m ilczeniu . G u b ern a to r  skończył p ie rw ­

szy i w żią ł cygaro. S m u th e rs  n ie  zw ażając  n a  sw oją 
tu szę  podskoczył i p o d a ł m u ogień. G u b e rn a to r  u ś­
m iech n ą ł się kąc ik am i oczu. Z aciągnął się i w ygodnie 
oparł.

— W ciąż je s te ś  zręczny, S m u th ers . W cale ci tusza 
n ie  zaszkodziła. P odobnie  ja k  w  colledge'u .

— T ak  jes t, g ubernato rze .
— P am ię tam  — zam yślił się g u b e rn a to r  — ja k  m ó­

w iłeś do m nie k ró tk o  M ac i uzupełn ia łeś to  k u k sa ń ­
cem.

M. L  Bielicki

S m u th e rs  zm ieszał się. „A le m a pam ięć, s ta ry  d ra ń “ 
— m yśla ł z zachw ytem .

— N ie p rzypuszczałem  w ów czas, te  m am  do czy­
n ien ia  z człow iekiem , k tó ry  będzie k ierow ał cesa r­
stw em  — odpow iedział z p rzym ilnym  uśm iechem .

G u b ern a to r  też u śm iechnął się.
— P och leb iasz m i, p rzy jac ie lu . To n ie  Ja, to  A m e­

ry k a  k ie ru je  cesarstw em . D ecyzje K ongresu  l p rezy ­
d e n ta  są d la  m n ie  rozkazem .

G u b ern a to r  jeszcze ra z  zaciągną ł się i  odłożył 
cygaro.

— W ezw ałem  clę, S m u th e rs  —  zaczął po chw ili 
m ilczen ia  — aby  pom ów ić o sp raw ie  b ardzo  w ażnej. 
Chodzi m i o „ośrodek B B “.

S m u th e rs  d rgnął. N ie spodziew ał się, że g u b e rn a to r  
będzie  z n im  o ty m  w łaśn ie  rozm aw iał.

.— S p raw a je s t bardzo  p o w ażna — pow tórzy ł gu­
b e rn a to r. — Ja k  sto ją  sp raw y  w iesz dobrze. N ie m u ­
szę ci tego w y jaśn iać  z dw óch przyczyn. Z a jm ujesz  się 
„ośrodk iem  B B “ jak o  szef k o n trw y w iad u  w  sw oim  
sz tabie  — to  raz, i ja k o  w iceprzew odniczący zarządu  
firm y, pow ażnie w  tym  ośrodku  zaangażow anej — to 
aw a.

G u b ern a to r  zam ilk ł i zaczął uporczyw ie w p atry w ać  
się w  tw arz  gościa.

— Otóż, d rogi S m u th e rs  — p od ją ł w reszcie  g u b e r­
n a to r. — C hciałbym , abyś w ięcej uw ag i zw rócił na

te n  ośrodek. O trzym ałem  w czoraj szy fr z posiedzenia 
w  B ia łym  Dom u. Z danie  P en tag o n u  zostało  podzie­
lone przez B ia ły  Dom. Z godnie z w ytycznym i, jak ie  
otrzym ałem , p ow inn iśm y  w ykorzy stać  w szystk ie  m o­
żliw ości d la  ja k  n a je fek to w n ie jsze j rozbudow y ośrod­
ka. P rzypuszczam , iż w asz prezes, C rosby, zaw iado­
m ił ju ż  ciebie, że w asza firm a  u zysku je  m onopol i od­
pow iednie  k re d y ty  z funduszów  sp e cja lnych  n a  roz­
b udow ę ośrodka. Rzecz ja sn a  — dodał, gestem  uspo­
k a ja ją c  w zburzonego S m u th ersa  — że tu  n a  m iejscu, 
o ro li, ja k ą  g rasz  ty  o raz  tw oi w spólnicy, przede 
w szystk im  Bob C rosby, n ie  w ie  n ik t  prócz m nie i se­
n a to ra  M athew sa, k tó ry  zresz tą  dziś w ieczorem  w raca  
do W aszyngtonu. T w oim  o fic ja lnym  zadan iem  je s t 
tro sk a  o zachow an ie  ja k  n a jd a le j idącej ta jem nicy  
w okół ośrodka.

S m u th e rs  odetchnął.
— M yślałem , że k to ś ju ż  coś zw ąćhał — w ypalił.
G u b ern a to r  u śm iech n ą ł się.
— To ju ż  ty lk o  od ciebie zależy. No i od tw oich  

ludzi. W róćm y je d n a k  do sp raw y  zachow ania ta je m ­
nicy. S am  rozum iesz, że gdyby dow iedziano się o n a ­
szych p racach , zaw rzałoby  na  św iecie, że aż strach . 
R ozum iesz m nie? N asza g ra  skończyłaby się w iększą 
k lęsk ą  n iż w  zw iązku ze sp raw ą bom by atom ow ej. 
B a k te ria  — u sta  g u b e rn a to ra  w y krzyw ił z jad liw y  u ś ­
m iech — to  stw orzonko  delik a tn e , de lik a tn ie jsze  n a ­
w e t od atom u. D latego m usim y przedsięw ziąć w szel­
k ie  środk i ostrożności. I to  w łaśn ie  spoczyw a na tw o ­
ich b ark ach .

— R obim y w szystko  gubernatorze.
— W iem, w iem  — o d p arł g u b e rn a to r  — d la tego  nie 

s taw iam  ci żadnych zarzu tów . Jed y n ie  przypom inam  
o tw oich  obow iązkach, byś z kolei p rzypom niał o nich 
tw oim  podw ładnym . A propos, ja k  się p rzedstaw ia  
sp raw a fachow ców  w  ośrodku.

(Ciąg dalszy  nastąpi).

n i e d z i e l a ,  Ania I czerw ca 1951 i.
PROGRAM  I:

8.50 Pocz. aud . 8.53 S ygna ł czasu. 8.55 
P ro g ram . 7.00 D zienn ik . 7.15 M uzyka.
8.00 P rzeg ląd  p ra sy  slo t. 8 05 M elodia 
opere tkow e . 9.00 O dpow iedzi fa li 49. 
9.10 W szechn. R ad. 9.30 D zieci po lsk ie  
dla dz iec i zag ran icą . 9.45 M uzyka. 10.15 
„L is ty  z pod róży  do A m eryki* '. 10.36 
A ud. d la  w o jska . 11.15 K o n c e rt so li- 
st.ó\v. 11.57 S y g n a ł czasu . 12.04 P rzeg ląd  
czasopism . 14,00 P ro g ram . 14 05 A ud. 
d la  w si. 15.15 i.Iuzyka. 16.00 D zienn ik .
16.20 A ud. ośw iat. 16.40 C liór E rian a .
17.00 F e lie to n . 17.10 Op. ..C a rm en 11. 
19.40 A ud. l i te r .  20.00 D zienn ik . 20.28 
w iad o m . sp o rt. 20.30 G ra o rk . taneczna . 
2J.30 Z a g ad k a  li te ra c k a . 22,00 W iadom . 
sp o rt. 22.30 W ieczorna se ren ad a . 23.00 
O st. w iadom ośc i. 23.10 P ro g ram  n a  ju ­
tro . 23.17 M uzyka b u łg a rsk a . 0.02 H ym n.

PROGRAM  II:
6.50 P ocz. a u d .  8.53 S ygna ł czasu . 6.55 

P ro g ram . 7.00 M uzyka. 8.00 D zienn ik . 
8,15 P ie śń  m asow a. 8.20 M uzyka b u łg a r  
ska. 8.50 A ud . SK RK . 8.55 K o m u n ik a ­
ty  i p ro g ram . 9.00 M uzyka o rganow a.
9.30 p ro z a  rad z ieck a . 9.45 W ieś ta ń czy  
i śp iew a. 10.00 P rzeg l. p ra s y  s to i., 10.05 
S k rzy n k a  ogólna . 10.20 P o ez ja  i m uzy­
ka . 11.00 „R obo tn icze  zespoły  p rzed  m l 
k ro fo n e m 1'. 1 1 .2 0  W szechnica. 11.40 
S k rzy n k a  W szechnicy . 11.52 M uzyka. 
11.57 S ygna ł czasu . 12.04 P rzeg ląd  cza­
sopism . 12.15 M iędzynarodow y  D zień 
D ziecka. 14.15 P ro g ram  i k o m u n ik a ty .
14.20 A ud.. w ie jsk a . 14.30 M uzyka. 15.00 
P o ra n e k  sym fon iczny . 16.00 N asi ko- 
re sp . p iszą . 16.10 M uzyka. 1S.15 R epo rtaż  
a k tu a ln y . 16.20 A ud . li te ra c k a . 16.40 
M uzyka, 16.50 A ud . o św ia t. 17.00 D zień. 
17.20. • K o n c e rt O rk ie s try  p .d . L iers^a.
13.00 A ud. li te r . 18;20 N a rad io w ej e s tr a  
dzie. 19.20 K o n c e rt C hop inow ski. 20.00 
D zienn ik . 20.26 w iad o m , sp o rt. 20.30 Mu 
zyka . 20.45 D źw ięk, p rzeg ląd  tygodn ia .
21.00 A ud. d la  Ju g o sław ii. 21.30 A ud. w  
jez . f ran c . 22.00 W iadom ości sp o rtow e .
22.30 Wiadom-: sp o rt, loka lne . 22.40 M u­
zyka tan eczn a . 23.00 Ost. w iadom . 23.19 
M uzyka. 23.55 P ro g ram  n a  ju tro .

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26, T e l.:  C e n tra la :  40-21, Dzi«*l 
M ie js k i:  45-33. S e k r. R ed .: 51-Oj*. — W y d a w c a . Spó łdz . W y d a w n .-O św ia to w a  

. C ZY T E L N IK ” W ro c ła w .

W  re d a k c ji  p iz y lm u le :  S e k re ta rz  te d a k c j l  w godz. 11 — 12. R e d a k to r  n a c z e l­
ny  w p o n ie d z ia łk i, ś ro d y  1 p ią tk i 12— 13. — R e d a k c la  rę k o p isó w  n ie  z w rac a .

D ruk RS W  ,.P R A S A " W ro c ła w . F -2-11174

PRhN bN -fERA l A i i  p rz e s y łk ą  p o c z to w ą : m ie s ię c z n ie  4.50 z ł, k w a r ta ln i*  
13,50 zł i p ó łro c z n ie  27,— *ł» to c z n ie  54,— zł. P re n u m e ra tę  p rz y im o la  w sz y st­

k ie  p la c ó w k i p o c z to w e  o ra z  PPK „R U C H ” . K yn to  VTII-1362.

Walery  Wgtróbka ma g fos

S ’.r. 6
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